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Co zrobi rząd?
W sprawie ustawy małżeńskiej.
Każdy uświadomiony obywatel rozu

mie konieczność stworzenia jednolitej
ustawy małżeńskiej, obejmują-cej cały
obszar Rzeczypospolitej Polskiej. Obec
nie panuje bowiem prawdziwy zamęt
prawny w dziedzinie małżeństwa w

Polsce. W tej chwili mamy aż pięćróż
nych ustawod.awstw, będących nieraz

'w jawnej z sobą sprzeczności, a miano
wicie: w byłym zaborze austfjackim
prawo austrjackie, na Spiszu i Ora
wie prawo węgierskie, w byłem Króle
stwie Kongresowem prawo rosyjskie, na

Kresach Wschodnich stare prawo ro
syjskie, a w byłym zaborze pruskim nie
miecki kodeks cywilny tzw. B. G. B.

Rozumie się więc samo przez się, że

jak we wszystkich dziedzinach tak i w

dziedzinie małżeństwa Polska musi

mieć własne ustawodawstwo. Różno
rodność przepisów prawnych na dłuż
szą metę utrzymać się nie da. Chodzi

tylko o przepisy same i o ducha

ustawy.
Kościół katolicki stoi zasadniczo na

stanowisku, że ustawodawstwo, doty
czące istoty małżeństwa, należy do Ko
ścioła i dla tego związek małżeński jest
sakramentalnym i nierozerwalnym. Ko
ściół rozumie atoli bardzo dobrze zna
czenie małżeństwa dla państwa, bo

zdrowie i siła społeczeństwa opiera się
na małżeństwie, stąd Kościół niema nic

przeciwko zaliczeniu małżeństwa także
do rzędu kontraktów cywilnych.

Niektóre państwa zawarły w tej spra
wie z Watykanem konkordaty, które

sprawę zawierania ślubów małżeń
skich dokładnie wyjaśniają i regulują.
Komisja kodyfikacyjna, która ogłosiła
niedawno projekt ustawy małżeńskiej
w Polsce, opracowała to niesłychanie
ważne zagadnienie, jakiem jest mał
żeństwo dla Kościoła i państwa, samo
dzielnie, bez porozumienia się z W aty
kanem i z duchowieństwem.

Projekt zawiera 107 artykułów, po
dzielonych na 9 rozdziałów, które traktu
ją kolejno o następujących sprawach:
1) Zaręczyny; 2) Prawna zdolność do

zawarcia małżeństwa; 3) Przeszkody
małżeńskie; 4) Czynności przedwstępne
cło małżeństwa; 5) Ślub; 6) Obowiązki
wynikające z małżeństwa; 7) Unieważ
nienie; 8) Rozłączenie i rozwód; 9) Ju
rysdykcja i postępowanie.

Jak wiadomo, projekt komisji kody
fikacyjnej przewiduje przymusowy ślub

cywilny (ślub kościelny uzależniony jest
od urzędu stanu cywilnego), rozwody i

t. zw . małżeństwa na próbę. Projekt go
dzi zatem w najistotniejsze prawa bo
skie i kościelne i jest niczem innem, jak
rzuceniem rękawicy Kościołowi rzym
sko-katolickiemu i jego widomej głowie
Papieżowi.

Społeczeństwo katolickie wraz z

swem duchowieństwem wypowiedziało
już swój sąd o projekcie ustawy mał
żeńskiej. Ks. Prymas Hlond nazwał pro
jekt ,,posiewem bolszewizmu w Polsce",
a społeczeństwo polsko-katoliekie urzą
dza liczne wiece protestacyjne przeciw
ko haniebnemu projektowi komisji ko
dyfikacyjnej. Sąd ost'ry, ale słuszny.

Na zapytanie, co stanie się z pro
jektem komisji kodyfikacyjnej, odpo
w iada półurzędowa ,,Polska Zbrojna" w

sposób następujący:
,,Chcemy stwierdzić, że daleka dzieli

nas droga, zanim omawiany projekt
przyoblecze Się w szaty obowiązującej
ustawy. Projekt Komisji Kodyfikacyjnej
złożony został Ministerstwu Sprawiedli-

wości, które ze swej strony — po prze
dyskutowaniu i dokonaniu ewentual
nych przeróbek — przedkłada swój pro
jekt Radzie Ministrów. Ta ostatnia, po
zatwierdzeniu i uchwaleniu projektu,
przedkłada go ciałom ustawodawczym,
które w odnośnych komisjach przepro
wadzają gruntowną i szczegółową dys
kusję, poczem elaboraty stają się przed
miotem obrad plenum Sejmu i Senatu i

w razie ich uchwalenia, zor-tają ogłoszo
ne w Dzienniku Ustaw. Ten proces u-

stawodawczy musi trwać conajmniej
dwa lata",

Mała to pociecha, że proces ustawo
daw'czy potrwa dwa lata, kiedy w tej
chwili nikomu nie wiadomo, jakie sta
nowisko w sprawie bolszewickiego pro
jektu zajmie rząd, który dotychczas w

tej sprawie się nie wypowiedział, ani

przez usta ministra sprawiedliw'ości ani

przez urzędową agencję 'prasową.
Wprawdzie konserwatywno - sana

cyjny ,,Czas" krakowski napisał, że

rząd niema zamiaru rozpoczynania w'al
ki z Kościołem czy Episkopatem i bar
dzo chętnie doszedłby cło jakiegoś poro
zumienia, atoli głos- ,,Czasu" nie jest

miarodajnym i większej w'agi przyw'ią
zywać doń nie można.

Bądź có bądź, żywiołowe protesty du
chow'ieństw'a i społeczeństwa katolic
kiego przeciwko projektowi ustawy
małżeńskiej, w ywarły, jak się zdaje,
silne wrażenie, gdzie należy. Ażeby u-

niknąć dalszego rozgoryczenia w społe
czeństwie, rząd postąpiłby dobrze i mą
drze, g'dyby złożył publiczne ośw'iadcze
nie, że projekt komisji kodyfikacyjnej
nie może doznać z jego strony poparcia.

Djfpioifiata czeski namawia czekisfów do zamordowania ambasadora japońskiego.
Warszawa, 28. 12. (Tel. wł.). Z Mo

skwy donoszą o próbie zamachu na

ambasadora Japonji. Sprawa przed
stawia się jak dotąd bardzo zagadko
wo. Niezbicie ustalono dotychczas do
piero następujące fakty:

Sekretarz legaeyjny poselstwa czecho
słowackiego dr. Vaniek otrzymał od

władz rosyjskich nakaz opuszczenia te
rytorium rosyjskiego w przeciągu 24

godzin, co też niezwłocznie dokonał, u-

dając się do Rygi. Zarzuca mu się, że
namawiał on urzędnika komisarjatu
komunikacji Gorina do wykonania za
machu na ambasadora japońskiego w

Moskwie Hirotę. Gorin doniósł o wszy-
stkiem G. P . U ., która zareagowała w

ten sposób, że nietyiko wydaliła dy
plomatę czeskiego, ale również zaare
sztowała Gorina.

Minister Benesz jak donoszą z Pragi
jest sprawą zaskoczony i wszczął na'
tychmiastowe śledztwo. Sprawa wydaje
się jednak bardzo zagadkową i ogólnie
twierdzi się, że dr. Vaniek padł ofiarą
prowokacji.

Bardzo ciekawy jest sposób, jak się

na tę sprawę zapatrują pisma niemiec
kie. Mianowicie prasa prawicowa uwa
ża, że inicjatorem zamachu jest Fran
cja, ponieważ jej najbardziej zależy na

zatargu sowiecko-japońskim, obecnie

zaś skoro wymieniono nazwisko dr.

Vanieka, ta sama prasa twierdzi, że

najbardziej zainteresowaną w wybuchu
wojny sowiecko-japońskiej jest Czecho

słowacja. Mianowicie zakłady Skody
dostarczają broni zarówno jednej jak
i drugiej stronie. 1

Chwilowo należy się wstrzymać od

komentarzy, gdyż nie wiadomo co ju
trzejszy dzień przyniesie. Bardzo cie
kawe jest, że władze sowieckie dotych
czas w tej sprawie nie wydały żadnego
komunikatu.

Jedz, pij I popuszczaj pasa.
3ak spędzali święta biedni Niemcy?

(Telefonem od własnego korespondenta)
Berlin, 28. 12. Pomimo okrzyczanej ze

wszech stron ,,biedy i niedoli" niemiec
kiej, redukcji zarobków i uposażeń, na

zewnątrz nie można było zauważyć ja
kichkolwiek ograniczeń wysokiej nie
mieckiej stopy życiowej, z której Niem
cy nie chcą zrezygnować.

Ruch na kolejach do miejscowości
klimatycznych i sportu zimowego o-

sięgnął rekordową cyfrę, przewyższają-

cą wielokrotnie zarówno czasy przed
wojenne jak i ostatnie lata. Wszystkie
miejsca w wagonach sypialnych już 2

tygodnie przed świętami zostały wyku
pione. Hotele i pensjonaty w uzdrowi
skach i miejscowościach klimatycznych.'
były literalnie przepełnione. Publicz
ność niemiecka masowo jeździła rów
nież do Szwajcarji. Wina i jadła prze
lewało się w bród, słowem -

* według
zgodnych rewelacyj korespondentów za
gr'anicznych, którzy zadali sobie trudJ

obserwacji podczas świąt niemieckiej
,,nędzy" — utracjuszostwo Niemców;
święciło triumfy i nie można było zau
ważyć jakiejkolwiek skromności lub

zm ysłu oszczędnościowego, którym tak

niesłusznie chełpią się Niemcy.

Jest zupełnie widoczne, jak wielkie-

mi nadwyżkami poborów i * uposażeń'
rozporządzają jeszcze mimo redukcji!
sfery pracujące, skoro masy pozwalają
sobie na luksusowe wydatki. Niemcy!
nie chcą zrzec się żadnej przyjemności'
życiowej, natomiast ich propaganda roz
powszechnia informacje o rzekomymi
ich ubóstwie i pozbawieniu kapitałów/
przyczem ma jedyny przed sobą cel nie
płacenia ani grosza odszkodowań i dłu
goletnie przymusowe zatrzymanie za
granicznych kredytów handlowych, a*

żeby umożliwić sobie... jeżdżenie wago
nami sypialnemi i wykorzystywanie
wszelkich przyjemnostek. jakie daje ich

kultura materjalna, AR.

Czy świąteczna kaczka
o sensacyjnych zmianach w rzędzie?

Miljard franków pożyczki i... p . Bartel??...
Kaczka taka wyfrunęła sobie w so

botnim numerze warszawskiego, sjoni-
stycznego ,,Naszego Przeglądu" , który
zresztą sam nie bardzo wierzy w praw
dziwe jej piórka.

Otóż pomiędzy premjerem Prystorem
a resztą gabinetu nie mają panować
stosunki zbyt sielskie. To też, kiedy
premjer Prystor wyjechał na parodnio
wy odpoczynek do Krynicy, szeptano w

stolicy na ucho, że na swoje stanowisko

już nie powróci. Tymczasem p. Pry
stor wrócił i objął z powrotem swoją
batutę. Wymieniani jego następcy pp.
Pieracki albo Składkowski zeszli więc
chwilowo znowu z widowni.

Aż tu nieoczekiwanie wyskoczył na

arenę p. Bartel. Naturalnie we formie

pogłoski, jeżeli nie grubej plotki ,,Za
częto opowiadać — oto słowa ,,Nasze
go Przeglądu" — że po podróży wice
ministra Becka do Francji uchwalono

stworzyć w Polsce ,,Burgfrieden", rząd
pokojowy, który ma dostać zapowiada

ną nową pożyczkę w sumie miljarda
franków. Wskazywano przytem, że ca
ła prasa francuska pragnie takiego
,,pokoju" w Polsce, albowiem prawie
wszystkie pisma francuskie, począwszy
od socjalistycznego ,,Populaire" , a skoń
czywszy na półoficjalnym ,,Tempsie"
zajmują to samo stanowisko w spra
wie Brześcia".

Tymczasem p. Prystor kieruje i to

energicznie państwem dalej — i sam

,,Nasz Przegląd" prorokuje mu jeszcze
co najmniej trzech — miesięczny żywot
polityczny.

Zmiany mogą nadejść dopiero po

sesji budżetowej — acz niespodzianki
wcześniejsze nie są także wykluczone.
W zakończeniu wspomina ,,Nasz Prze
gląd" o ostatniej wizycie marsz. P ił
sudskiego na Zamku, - spowitej ciągle
jeszcze w mgłę tajemnicy i robi uwagę,
że zmiana figur rządowych w Polsce

wpływa bardzo mało na panujący sy
stem.

Warszawa. (PAT). Szef Kancetarji
Cywilnej P. Prezydenta Rzeczypospoli
tej zawiadamia, że P. Prezydent Rze
czypospolitej przyjm ować będzie życze
nia noworoczne w dniu 1 stycznia na

Zamku królewskim.

Karty wstępu wydawać będzie kan-

celarja cywilna od dnia 28 do 30 bm ,

od godz. 10 do 13-tej.
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Gwiazdka Stalina dla Niemiec.
Dyktator sowiecki wykłamuje sie od skutków paktu o nieagresji.

Berłin, 27. 12. (PAT) ,,Berliner Tage-
blatt" ogłasza wywiad. - którego Stalin

Udzielił znanemu publicyście niemiec
kiemu Emilowi Ludwigowi w sprawie
rokowań polsko-sowieckich o pakt nie
agresji.

Na uwagę Ludwiga, że rokowania

polsko-sowieckie mogłyby zepchnąć w

ęień ,,tradycyjną przyjaźń między Z. S.

Jb R. a Niemcami" i że uznanie przez

rząd sbwiecki granic polskich moźe być
W Niemczech uważane za równoznaczne
Z wyrzeczeniem się przez Z. S. R . R.

Walki przeciw traktatowi Wersalskie
mu, Stalin odpowiedział, co następuje:

,,W iem, że w pewnych kolach nie
mieckich zauważyć można niezadowo
leniei obawę,żeZ.S.R.R. w rokowa
niach, względnie w pakcie z Polską u-

ezyni krok, który oznaczać może usank
cjonowanie stanu posiadaniu lub też

granic Polski. Mojem zdaniem obawy te

są nieuzasadnione. Oświadczyliśmy
wszystkim, że gotowi jesteśmy zawrzeć

pakt o nieagresji z każdem państwem
bez wyjątku. Tego rodzaju pakty zawar
ło z nami wiele państw. Zupełnie ot-

.M 'arcie wyraziliśmy gotowość zawarcia

takiego paktu również z Polską. Nie by
ło to tylko dla nas frazesem, lecz istot
ną wolą zawarcia umowy. Z chwilą, gdy
Polska wył'aziła gotowość prowadzenia
rokowań o pakt nieagresji, rozumie się,
Ugodziliśmy się na to i przystąpiliśmy do

nich.

Cóż więc, pytam, ze stanowiska nie
mieckiego mogłoby w związku z zapo-
wiedzianemi rokowaniami dawać pod
stawę do obaw? Zmiany stosunków, czy
też może ich pogorszenie?

Do tego niema zupełnie żadnych pod
staw.

W pakcie o nieagresji Rosja będzie
musiała oświadczyć, że nie będzie uży
wała przemocy ani nie będzie podejmo
w ała kroków zaczepnych, zmierzających
do zmiany granic Polski, albo do naru
szenia jej niepodległości.

~ To samo oświadczenie będzie musia-

: ja złożyć Polska w stosunku do Rosji.
Obie strony udzielą sobie wzajemnie
przyrzeczeń, że nie mają zamiaru roz
poczynać wojny, wymierzonej przeciw
niepodległości, względnie integralności
ich kraju. Bez takiego samego obowią
zania ze strony Polski pakt o nieagre
sji nie mjjgłby być zawarty. Bez tych
warunków nie może być mowy o pak
cie.

Oto maksimum tego, co uczynić ma
żemy w stosunku do Polski,

Ale, czy to oznacza uznanie systemu
wersalskiego? Nie!

Czy to jest równoznaczne z zagwa
rantowaniem granic? Nie!

Nie udzielimy nigdy tego rodzaju
gwarancji i nie uczynimi tego nigdy,
tak samo jak Polska nie uczyniła tego,
jak również w przyszłości nie udzieli

gwarancji naszym granicom.
Nasze przyjazne stosunki z Niemca

m i w dalszym ciągu pozostaną bez zmia
ny. Pod tym względem obawy, wyra
żane ze strony niemieckiej, są zupełnie
nieuzasadnione. Obawy te znikną z

chwilą, gdy pakt po podpisaniu go przez

Polskę zostanie opublikowany. Wów
czas przekonają się wszyscy, że nie za
w iera niczego, co mogłoby być zwrócone

przeciwko Niemcom.

Berlin, 27. 12, (PAT) ,,Welt am Mon-

tag", komentując ogłoszony przez ,,Ber-
liner Tageblatt" wywiad Stalina w

sprawie polsko-sowieckich rokowań o

pakt o nieagresji pisze:
Nie przesądzając zgóry, jak brzmi

dosłownie tekst paktu, już obecnie u-

ważąć można zą pewne, iż pakt o nie
agresji między ZSRR a Polską zawierać

będzie gwarancję wzajemnych granic,
a to już z tego powodu ponieważ bez

takiej gwarancji pakt o nieagresji stra
ciłby swe właściwe znaczenie.

*

.

*

Wywody Stalina trącą grubym so-

fizmatem (fałszywem rozumowaniem).

Jeżeli Polska i Rosja zobowiążą się do

nienapadania, tem samem będą szano
wały swe granice, a więc będą je gwa
rantować. Co innego tyczy się naszych
granic zachodnich. Ale i tu Rosja daje
gwarancję pośrednią przez zobowiązanie
się do neutralności w razie napadu
Niemiec, gdyż nieagresją — nienapada-
nie - obowiązuje ją w każdym wypad
ku.

W związku z powyższem rozumowa
niem wynikałoby, że Stalin z wrodzoną
przebiegłością wschodnią usiłował za
mydlić oczy Niemcom, na czem poznał
się zaraz wyżej cytowany ,,Welt am

Montag" .

Święta w stolicy.
Ruchu nie brakło. Kędzna pogoda i gotoledź. Spirytus
odchodził - noże także błyskały. Teatry i kina pobity
kawiarnie. 7 -iu desperatów. Towar krajowy był góra.

Warszawa, 28. 12. (Tel. wł.). Święta
Bożego Narodzenia miały w Warszawie

przebieg bardzo ożywiony. Wprawdzie
v\ wigilję i w pierwszy dzień świąt nie

kursowały tramwaje, co zawsze daje
stołecznemu miastu dziwny wygląd,
jednakże mimo fatalnej pogody było
rojno na ulicach dniem i nocą. W

pierwszych dniach panowała taka go-
łołedź, że ludzie padali jak muchy a

samochody chwiały się po jezdni jak
pijane. Szczęściem nie doszło do więk
szej katastrofy, chociaż zderzeń była
nieskończona ilość. Przechodnie zaś na

chodnikach połamali ręce i nogi aż w

18 wypadkach. W nocy można było za.-

obserwowae ;skutki ogromnego wzięcia
jakim się cie'szą wyroby monopolu spi
rytusowego. Policja jednak okazała się
wyrozumiałą i zaprowadziła do komi-

sarjatu ,,tylko 2 trupów" . Rozpra.w no
żowych było naturalnie też wiele. Mię
dzy innymi wybuchła w Domu Nocle
gowym t. zw . cyrku bójka, w wyniku
której przewieziono do szpitala 8 o-

sób. Pożarów było osiem. N a życi'e
targnęło się 7 osób, w tem 3 z wynikiem
śmiertelnym. Teatry i kina były oczy

wiście m imo sutych cen wstępu prze
pełnione, kawiarnie natomiast świeciły
pustkami.

Kupcy na ogól już nie narzekają,
gdyż okazuje się, iż ludziska poczynili
swoje zakupy świąteczne krótko przed
wilją i w samym dniu wigilijnym, co

spowodowało ogromny ścisk w skła
dach. Ogólny interes gwiazdkowy był
jednak bardzo słaby. Luksusowe i za
graniczne towary na- ogół nie znalazły
nabywców.

Warszawa, (PAT). P . minister Za
leski otrzymał od premjera MussoJinie-

go depeszę następującej treści:
— Serdecznie dziękuję J. Ekscelencji

za uprzejme wyrazy współczucia, jakie
zechciał przesłać mi z okazji ciężkiej
żałoby, która mnie dotknęła.

Za pożyczka francuska ma sfanai
w stolicy centralna rzeźnia.

Warszawa, 28. 12. (tel. wł.) Od kilku

dni bawi w Warszawie przedstawiciel
francuskiego koncernu finansowego,
który prowadzi rokowania z magistra
tem warszawskim w sprawie udzielenia

pożyczki na budowę centralnej rzeźni.
Podobno ukończenia pertraktacyj spo
dziewać się należy w najbliższych
dniach. Miasto ma otrzymać pożyczkę
w wysokości 4 miljonów złotych pod
warunkiem, że niezwłocznie przystąpi
do prac inwestycyjnych.

Plutonowy zaitrzeliłżolnierza.

Wągrowiec, 28. 12. (Teł. wł.) W nie
dzielę, 27 bm., o godz. 4,30 rano został

postrzelony przez plutonowego P. W .

Fędrejewskiego z Wągrowca, bawiący
na urlopie starszy szeregowiec Szostag,
syn właściciela hotelu ,,Monopol'* w

Wągrowcu. Szostaga odwieziono w sta
nie ciężkim do szpitala powiatow'ego,
gdzie po dokonanej operacji zmarł tego
samego dnia. Zajście miało miejsce na

rynku obok apteki p. Ko'szutskiego. Plu
tonowy Fędrejewski został aresztowa
ny, dochodzenia prowadzi policja. Dal
sze szczegóły podamy później.

Budżet prezydenta
Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton, Przyszłoroczny budżet
zawiera pod rubryką ,,Biały Dom" pozy
cję 429,380 dolarów. Suma ta obejmuje
pensję prezydenta w kwocie 750(00 do
larów oraz 25 000 dolarów na jego po
dróże. Wiceprezydent otrzymuje 15000

dolarów. W kancelarji prezydenta pra
cuje 37 urzędników.

Stówa upomnienia Ojca św.
pod adresem narodów.

Rzym, 28. 12. (Tel. wł.) . Ojciec św.
w okresie swego urzędowania niejedno
krotnie nawoływał narody do współ
pracy w duchu, wskazanym w ewan-

gelji św. ,,Pokój ludziom dobrej woli" .

Obecnie Ojciec św. znów podniósł głos
przestr'og'i. W odpowiedzi na życzenia
świąteczne, złożone ze strony ciała kar
dynalskiego Papież poruszył dzisiejsze

położenie ogólno-światowe i wyraził
ubolewanie, że ludy dążą do wzaje
mnego odosobnienia, zamiast pracować
nad zbliżeniem i wzmocnieniem poko
ju.

W końcu swego przemówienia Ojciec
,św. omówił położenie Kościoła w Mek
syku, Rosji sowieckiej i Hiszpanji.

Stanowisko Ameryki. - Wyjazd Lavala do Londynu.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 28. 12. Według wiadomości z

Waszyngtonu na konferencji rządów,
która ma się odbyć w najbliższym cza
sie w Hadze w sprawie odszkodowań,
Stany Zjednoczone nie wezmą udziałn.

Stany Zjednoczone zapatrują się na tę
konferencję jako na dowód niezdolno
ści Europy do rozwiązania tych zaga
dnień, od których zależy jej przyszłość.

To stanowisko jest następstwem za
chowania się kongr-esu w sprawie mo-

ratorjum Hoovera. Oznacza ono, iż A-

m eryka w myśl żądania senatora Bora-

ha postanowiła nie mieszać się więcej
do zagadnień europejskich. Ponieważ

jednocześnie kongres uchwalił projekt
wznowienia komisji konsolidacji dłu
gów, cała ta sprawa łącznie z komisją
odszkodowań nie jest więcej przedmio
tem zainteresowania się Ameryki, któ
ra wyciąga odpowiednie konsekwencje
ze stanowiska swego kongresu.

Co się zaś tyczy term inu odbycia
samej konferencji, to mimo nieobowią-
zująceg:. ustalenia Hagi, jednak do tej
pory nie nastąpiło uzgodnienie poglą
dów zainteresowanych rzędów. Wediug
wiadomości francuskich, termin wogóle
jeszcze nie został ustalony, przyczem ró
w'nież co do miejscowości toczą, się jesz
cze rozmowy. Francuzi chcieliby odbyć
rokowania w Lozannie.

Z tych samych źródeł dowiaduję się,
że odbycie konferencji poprzedzi jeszcze
wizyta premjera francuskiego Lavala w

Londynie, dokąd zaproszony został przez
Mac Donalda w pierwszej połowie
stycznia dla omówienia wytycznych
wspólnej polityki francusko-angielskiej

w sprawie reparacyjnej. Doniosłość po
wyższego postępowania najeży podkre
ślić ze względu na rachuby niemieckie,
które liczyły się już z możliwością zdys
kontowania dla siebie przeciwieństw po
glądów brytyjskich i francuskich na za
gadnienie odszkodowań. AR,

Wypadków nie byle.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 28. 12. Święta Bożego Naro
dzenia m iały na ogół przebieg spokojny,
pomijając kilka wypadków jak mor
derstwo rabunkowe, dokonane w dzień

wigilijny na kierowniku filji sprzedaży
papierosów i cygar oraz zastrzelenie 2

komunistów, którzy w miejscowości
Schwandte pod Berlinem napadli na ba
wiącego na urlopie policjanta.

Pozalem dekret ostatni uniemożliwił

odbywanie jakichkolwiek zgromadzeń
politycznych, pochodów itp. wskutek

czego nie doszło do marszów głodowych
itp. podobnych przekroczeń,

AR.

Huragan na wybrzeżu polskiem.
Gdynia, 27. 12. (PAT). Na Bałtyku od

wczoraj panuje silna burza, która dziś

przeistoczyła się w huragan. Siła wia
tru na wybrzeżu oraz w Gdyni i Gdań
sku sięga 11 a w porywach 12 stopni.
Okręty, znajdujące się w podróży u-

kryły się w portach, inne natomiast

proszą o pomoc, sygnalizując S. O. S.

W Gdyni wiatr zrywa dachy. M . in. na

szosie Gdańskiej wiatr zerwał dach z

dużego bloku mieszkalnego Spółdziel
ni Robotniczej oraz w Chylonji, dokąd
pospieszył z pomocą korpus straży po
żarnej. W okolicznych lasach i na

przedmieśc'iach Gdyni w iatr poprze
wracał kilka drzew.

Hel, 27. 12. (PAT). Ostatnia burza

była jedną z najg'roźniejszych od lat

6ń-eiu. Spienione fale podryły w kilku

miejscach tor kolejowy.
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,,Szalony Adolf” i jego ruch.
S**BwstfaasrateI itficeologj*ia ImltflernzsmBa.

Narodowy socjalizm w Niemczech

należy do najciekawszych, zjawisk o-

kresu powojennego, i najbardziej brze
miennych nową jakąś, trudną do odga
dnięcia przyszłością. O ruchu tym pi
sze się zwykle bardzo ,,na gorąco'*. W

tej temperaturze uniesionej trudno o-

czywiście o gruntowniejsze poznanie i

zrozumienie zjawiska społecznego, któ
re samo w sobie należy do niezwykle
interesujących. Tem bardziej, gdy losy
Europy a szczególnie Polski w bliższej
przyszłości muszą się z nim najmocniej
związać.

Ciekawe informacje na temat ruchu

,,brunatnych koszul1* i jego twórcy,
,,szalonego" Adolfa, przynosi artykuł
ks. dr. Manthey'a w listopadowym i

grudniowym ,,Przewodniku Społecz
nym'*.

Od robotnika
do przywódcy milionów.

Adolf Hitler urodził się w r. 1889 w

austrjackim miasteczku Brunau. Jako

malec marzył o tem — jak pisze w swej
autobiografji (życiorysie własnym), by
zostać — ni mniej ni więcej tylko — o-

patem. Ojciec jego był urzędnikiem cel
nym i nie mierzył zbyt wysoko dla swe
go syna. Chciał, by Adołfek również piął
'się po ,,drabinie" gwiazdek na kołnie
rzu. Lecz Adolf już wtedy miał naturę
buntowniczą i rozpoczął systematyczny
strajk we wszystkich przedmiotach na
uki gimnazjalnej oprócz historji i gco-

grafji. Jego smutnie rozpoczętą karjerę
gimnazjalną przerwała choroba płuc, a

potem śmierć ojca. Dwa lata później,
mając lat 15, stracił i matkę. Z walizką
w ręku udał się do Wiednia, by wstą
pić do Akademji Sztuk Pięknych. Ale

egzamin wypadł tak, że go nie przyjęto.
Otrzymał radę, by szedł na architektu
rę. bo ma jedynie zdolności do rysun
ków. Lecz na to trzeba było matury. A

Adolf jej nie miał. Został więc prostym
robotnikiem ,,do wszystkiego" — a po
tem malarzem, ale pokojowym. Pięć lat

walczył z nędzą i głodem, ale kształcił

się przytem z dużym nakładem energji.
Nieraz rezygnował z kolacji, by kupić
gazetę lub książkę. Interesował się już
wówczas życiem politycznem — odczu
wał silnie nędzę proletarjatu. Poznał

marksyzm, ale odrzucił go, jako prze
konany narodowiec. Studjował już wte

dy kwestję żydowską. Z pokojowego
malarza wyrobił się tymczasem na sa

modzielneg'o akwarelistę i rysownika.
W i'. 1912 przeniósł się do Monachjum,
gdzie mu się najlepiej wiodło.

Wybuchła wojna. Hitler — poddany
austrjacki — za osobnem zezwoleniem

króla bawarskiego wstępuje do arm ji
niemieckiej. Przechodzi wszystkie na
stroje: zapał, lęk, zniechęcenie. Ranny
wraca w r. 1916 do kraju, który już
znajduje się w stanie rozkładu. Idzie
znów na front. Otruty gazami ledwo

ratuje swój wzrok, by zobaczyć, jak ży
dzi buntują robotników i rozbrajają żoł
nierzy. Ogarnia go szalona, wściekła
nienawiść.

W marcu 1919 wraca do zbolszewizo-

wanej Bawarji. Nabity karabin broni go

przed czekistami. Po upadku rewolucji
bolszewickiej zostaje oficerem oświato
wym, i tu odkrywa swój dar wymowy.

Używa go do agitacji nacjonalistycznej.
Dostaje się jako siódmy członek do

,,niemieckiej partji robotniczej", która
chce wyzwolić naród niemiecki z ood

wpływów międzynarodówki. I teraz ob
jawia się jego talent agitacyjny i orga
nizatorski. Zebrania swe robi za wstęp-
nem (co się w Niemczech przyjęło). Za

uzyskane środki podwaja reklamę. Ilość

członków rośnie jak lawina; najpierw
wolno, potem w przyspieszonem tempie.
Z początku schodzi się 9, potem 11, 13,
17, 23, 29, 34. Wreszcie starczyło na —

afisz. Schodzi się 111 osób, ale zebrano

300 mk. Dalsze cyfry uczestników to:

130, 170, 220, 270, 400,”2000 (24. II . 1920)
i 6500 (Ś. II . 1921). Trzeba tylko powoli
nabierać rozmachu. W r. 1921 Hitler sta
je się jedynym wodzem, organizuje bo
jówki i wielkie manifestacje. W r. 1922

odbyła się sławna wyprawa bojowa do

Koburga, w czasie której jego oddziały
rozbiły bojówki socjalistyczne,

W r. 1923 Hitler robi zamach stanu —

ale nie udaje się on. Skazują go na 5

lat twierdzy. Zakazana partja odżyła
pod inną nazwą, a jej wódz nie odsie
dział całej, swej kary. W r. 1924. bierze

ona 33 mandaty, przy ponownych wy
borach na jesień tegoż roku tylko 13,
ale odtąd już zaczyna się nieprzerwany
pochód zwycięski. Ostatnie wybory sej
mowe daly hitlerowcom 640121:0 gło
sów, 107 mandatów i odtąd ruch ten

nadal szybko rośnie.
Hitler odróżnia członków i gawiedź

(Mitlaufer). Od czasu do czasu oczysz
cza swe stronnictwo z niepożądanych
elementów. Odłamały się też pewne ra
dykalniejsze odcienie (Strusser, Sten-

nes). Stronnictwo jest zorganizowane po
wojskowemu i przenika coraz głębiej w

różne w arstwy, szczególnie młodzież, a

także kobiety mają swój ,,Frauenorden
vom roten Hackenkreuz" . Ostatnio za
znacza się i silny napływ inteligencji,
która tu oczywiście dla karjery idzie,
lub dla — ratowania swych stanowisk,
bo ruch o tak uproszczonej, demagogicz
nej ideologji ludzi inteligentnych pocią
gać nie może.

Ducha stronnictwa oddają najlepiej
jego hasła w formie pozdrowienia ,.Heil
Hitler" — ,,Deutschland erwache" —

,.Jude verrecke!" (Chw'ała Hitlerowi —

Niemcy zbudźcie się — Niech zczeźnie

żydostwo).

Teorja rasy
jako podstawa ideologji.

Hitleryzm ma swoją ideologję. Jest

nią teorja rasy. ,,Każde zwierzę parzy

się tylko z jednostką tego samego ro
dzaju*'. Bastard ma zawsze ujemne wła
ściwości. To samo jest u ludzi. Są trzy
gatunki ras: założyciele, nosiciele i bu
rzyciele kultury. Do pierwszy należy ra
sa aryjska, do drugich żółta, do trzecich

żydowska. Wszelka kultura rodzi się w

miarę podboju przez jakiś naród aryj
ski. Gdy wpływ aryjski ustaje, kul
tura drętwieje, gdy się Aryjczycy mie
szają z innemi, musi zwyrodnieć.

Wartość Aryjczyków polega na tem,
że oni jedynie znają pojęcie obowiązku
i podporządkowanie swego ,.ja" pod cele

ogólne. Aryjczycy muszą myśl o swej
rasie uznać za ,,ostatnią miarę wszelkiej
ziemskiej działalności" .

Przeciwieństwem twórczego Aryj-
czyka jest żyd. Nie jest on zdolny do

żadnej twórczości; jego solidarność o-

Nowy premier Austraiji.

Został nim mister Lyons po ustąpieniu
prezydenta gabinetu Scullina. Stronnictwo

jego przy ostatnich wyborach zwyciężyło
ogrom ną większością.

Lot w stratosfere.

Pilot francuski Coupet miał w specjal
nym samolocie wystartować do stratosfery
na wysokość. 17 kilometrów. O losie i o

wyniku tej górnolotnej wycieczki nie ma
my do tej chwili bliższych wiadomości.

(Ciąg dalszy.)
— Ale wywrotna szelma wystarcza

jąco ,— westchnął Laksberger, który z

polecenia Wiery usiadł na pierwszej ła
weczce; środkową zajęła sama, ostatnią
Borys, który musiał wejść w wodę po

kolana, by przełamać opór załamują
cych się przy boku fal, ,,faleczek**, jak
zaopinjowała Wiera. Wreszcie odbili

szczęśliwie. Laksberger, który pierwszy
raz w życiu trzymał w rękach dwulo-

patkowe wiosło, w ywijał niem bezna
dziejnie, opryskując towarzyszy za so
bą, i Borys musiał liczyć takt na dwa

tempa, zanim się tamten włożył w tę
robotę.

— Prosto na morze... wciąż prosto, —

powtarzała, obserwując z niepokojem
chmury. Wreszcie... stało się. Okrągła
bania z rtęcią wyjrzała przez okno w

obłokach i zalała duży szmat morza

Srebrzystą poświatą.
— Czy nie zadaleko? Mam wrażenie,

żc falo tutaj większe.
— Złudzenie, towarzyszu... Idą teraz

naukos, dlatego silniej się kołyszemy...
Borys, przecinaj fale prostopadle...

Laksberger żywił snać odrazę do groź
nego żywiołu, bo znów zakwękał:

— Czy pani istotnie zamierza się ką
pać w tak chłodnej wodzie?

— Oczywiście... Tam dalej będzie
fcieplejsza, — kp iła .

— Jakto, tam dalej?
— No dalej, skoro upłyniemy jeszcze

z pół kilometra... Zapewniał mnie pan

kiedyś, że pływ a pan doskonale. Czyż
by to były przechwałki?

— Ooowszem, pływałem na stawie.

— No, to w tej gęstej, przesyconej so
lą wodzie, będzie się pan czuł, jak ko
rek, prawda Borys? Zresztą nie zmu
szam pana do kąpieli. Mógłb'y się pan

zaziębić, towarzyszu Laksberger. Och,
jaką pan ma bielutką skórę. Zaraz po
znać, że pan się nigdy nie kąpał... w

morzu. — Dodała z litości to ,,w mo
rzu", i takiemi docinkami zamykała mu

usta, ilekroć się odezwał.

— Może przestaniemy wiosłować na

chwilę, — zaproponował, chwytając wą
ską dłoń w stalowy uścisk; i nie wy
puścił jej, choć szarpała się rozpaczli
wie, poznawszy cel tej niewoli.

— Tu się wykąpię, — oświadczyła
Wiera głosem dziwnie zmienionym.

— Tutaj? — Laksberger obejrzał się
w stronę brzegu.

Odwróciła głowę wstecz, spotkała
błyszczący wzrok Borysa. :— Nie męcz,
— wyszeptała błagalnie; — rękę mi wy
kręcisz...

— Co wy tam rozmawiacie?
— Nic takiego, towarzyszu.
— Trzymajcie czółno , żeby się nie

wykopy rtn ęło. Skaczę.
— Brawo, Borys!.. - Daj mi swoje

wiosło.

Odebrała wiosło, przycisnęła pozio
mo do burt, wyciągając dalej lewą ło
patkę, a Laksbergera pouczyła, by po
dobnie wysunął prawą. Pomimo to skok

Borysa zakołysał czółnem potężnie i

zvviększył strach 'drugiego mężczyzny.

— Głupstwo skoczyć, — przypu
szczał, ale jak wyleziemy?

Odpowiedziała gniewnie, że wywin
dują go, jak ciele na wóz rzeźniczy.

— No prędzej, chcę popłynąć za Bo
rysem... Gdzież on jest? — rozglądała
się. Rad nie rad stoczył się wreszcie do

wody z niezdarnością bezwolnej bryły.
— Nareszcie!

Oburącz pochwyciła wiosło, zanurzy
ła z impetem lewą łopatkę, aby wyko
nać półobrót i wyminąć prychającego
Laksbergera, odbiła się powtórnie, i na
gły strach ją ogarnął, że idzie tak cięż
ko. Przedtem kajak mknął, jak strza
ła, teraz, pozbawiony takiego balastu,
powinien był jeszcze lżej . sunąć, tym
czasem już głupi obrót nasuwał ogro
mne trudności. Coś powstrzymywało
go w miejscu, coś go ciągnęło za rufę,
powodując nadmierne wzniesienie

dzioba.

— No, a pani? — wołał Laksberger z

wody.
— Zaraz skaczę... ustawię go tylko

odpowiednio, — wykrztusiła z zaschnię
tej krtani. Nie rozumiała, co się stało,
rozumiała natomiast, że jeśli nie zdoła

przezwyciężyć tajemniczego oporu, to

cały jej plan runął w gruz.y. - Nie! —

Broniła się przeciwko tej myśli, i z dzi
ką energją siekała wodę raz tą, raz

tam tą łopatką...
— No, dosyć tej zabawy! — posły

szała za plecami.
oZesztywniała. A jednak zdołała głowę

odwrócić. Zrozumiała wszystko. Borys,
napó! wynurzony, trzymał oburącz
burtę czółna tuż przy rufie i patrzał jej
w oczy wyzywająco: Wiedział. Nie tai!

się z tem. Odgadł już tam, na brzegu,
gdy kazała.sobie opowiadać owe niesa

mowite historje, gdy zapytywała o wy
rzuty sumienia, gdy ich po kajak wy
słała. Odgadł, ale pozwolił się jej łu
dzić... m iał czasu wbród.

— Dużo jeszcze zjesz chleba, za
czął drwiąco, — zanim mnie w pole wy
wiedziesz... A teraz, skacz w morze...

Chciałaś przecież kąpieli przy księży
cu, he, he, he, he, — zarechotał... - No,
skacz! - powtórzył groźnie.

— Nie pojmuję, — bąknęła, zbiera
jąc myśli.

— Wytłumaczę ci na brzeeee. - Za
kończył rykiem bólu i wściekłości, bo
wiem palnęła go wiosłem w czoło z ta
ką siłą, że coś trzasło w łopatce. Po
prawiła drugim końcem, unicestwiając
jego zamiar wciągnięcia się do kajaka
i tłukła w obłędnej furji raz za razem,

gdzie popadło. I nie bezskutecznie w i
dać, skoro jął przyzywać Laksbergera.

— Trzymaj ją!.. TrzV*naj tę.żmije!
Laksberger nie ufając swym zdolno

ściom pływackim, zaraz na początku po
łożył się nawznak na wodzie i odpoczy
w ał; nie mógł więc słyszeć, skoro uszy
miał zanurzone. Dzięki temu Wiera
m iała tylko jednego przeciwnika, który
jednak szybko zmienił taktykę. Nie

podnosił już głowy, nie chcąc jej nara
żać na nowe ciosy, krył ją za burtą, za

to podważał korpusem kajak, usiłując
go przewrócić; ale jego dłonie, wszcze
piono w mokre drzewo były wydane na

łup uderzeń oszalałej dziewczyny.
Grzmociła po nich, drżąc na myśl, że
lada chwila pęknięte wiosło rozleci się
w kawałki i zanim sięgnie po drugie,
Borys opanuje sytuację.

Jedna ręka zniknęła z krawędzi
burty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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piera się na instynkcie stadnym. Ży
dzi zawsze byli jedynie pasożytami. Ich

religja jest tylko maską, która ma im

Umożliwić stworzenie państwa w pań
stwie. Wszelkie zło kulturalne pochodzi
od żydów. Mimo to dążą oni do władzy
nad światem.

Nietrudno już wysnuć wnioski prak
tyczne z takiego określenia roli żydów.

Hitler a religja.
i: Ciekawą i dużo dyskutowaną jest

kwestja stosunku Hitlera do religji. W

myśl jego własnych określeń w książce
,,Mein Kampf" uznaje on zarówno pro*
tęstantyzm jak katolicyzm jako ,,równo
wartościowe podpory bytn całego naro
du". Z nich rodzi się konieczny idea
lizm , na nich opiera się etyka. H itler

chciałby, by wyznania żyły zgodnie o-

bpk siebie. Którą z tych religij zwycię
ży— to jest Hitlerowi obojętne. Jest to

stanowisko charakterystyczne i dla fa
szyzmu, który również religję uznaje —

ale jako środek do swoich celów czysto
Ziemskich.

Ostro zwalcza zato Hitler stronnic
twa katolickie, Centrum i Katolicką
Partje Ludową, zarzucając im kompro
mis ze socjalizmem i żydami.

,,N iegrzecme dzieci” .

Lecz nie wszyscy wyznawcy dzielą
pogląd wodza. Są i wrogowie dogmatów,
którzy głoszą bezdogmatyczne ,,chrze
ścijaństwo zastosowane" . Inni (np. Al
fred Rosenberg), zwalczają nawet samo

chrześcijaństwo, i twierdzą, że kulturę
stworzyła tylko... rasa germańska. Mó
wi się o wyrzeczeniu się jako tworu

żydowskiego — całego dekalogu. Punkt

24 programu przyznaje wolność tylko
rellgjom, które nie są przeciwne ,,pre
misom moralno * obyczajowym rasy

germańskiej" — co różnie tłumaczyć
można.

Moralność i małżeństwo
u hitlerowców.

- W dziedzinie moralności wskazaniem

naezelnem jest dobro rasy. W jej imię
zwalcza H itler rozwiązłość. Ideałem

moralnym jest kult wielkich osobistości.

Wielką wagę przywiązywać musi

ruch o takich celach do odrodzenia mał
żeństwa. Rozumie on je tak, że chce

sterelizować (pozbawić sztucznie płod
ności) ludzi zepsutej rasy. Tylko zdro
wym wolno małżeństwo zawierać. Tym
jednak urodzeń ograniczać nie wolno.

Z tych samych względów jest Hitler za

czystością pozamalżeńską i za wczesne-

m i małżeństwami, którym należy dopo.
móc.

Są oczywiście i nadgorliwi, którzy
przejaskrawiają ideologję Hitlera. Tak

np. Rosenberg propaguje ...wielożeństwo;
a m atki nieślubne chce zrównać ze śiu-

bnespi — byle rasowe warunki były za
chowane,

Widzimy z tego najlepiej, że z czysto
rasowych założeń konsekwentnej (tj.
zgodnej ze sobą) moralności wysnuć nie

można. Dr. A, N,

2 GDYNI i WYBRZEŻA.
Zwiększony wywóz ryżu.
Wywóz ryżu łuszczonego z gdyńskiej

łuszczarni przekroczył w tym roku 25

tys. ton (w roku ubiegłym tylko 16 tys.
ton). Produkty ryżowe wywożono głó
wnie do Niemiec i Anglji, a w mniej
szych ilościach także do krajów skandy
nawsk-ich i bałtyckich; parę transpor
tów wysłano również do Egiptu i Turcji.

Zorganizowane bandy
okradała wagony kolejowe.
Dnia 21 grudnia hr. o godz. 1-szej w

nocy napadło około 30 osobników na po
ciąg towarowy stojący na przetokowych
torach dworca portowego, rabując z nie
go węgiel. Pociąg strzeżony był przez

stróży kolejowych, do których złodzie
je oddali około 10-ciu strzałów rewol
werowych, i dopiero po nadbiegnięciu,
wskutek alarmu wszczętego przez stró
żów kolejowych 8-miu posterunkowych
P. P. poczęli uciekać w kierunku Obłu-
ża (kolonji robotniczej pod Oksywiem).
Policji udało* się jednak pochwycić 11-tu

członków tej bandy, w tem dwie kobie
ty, wszyscy zamieszkali w Oblużu, z

wyjątkiem 2 zamieszkałych w Oksywiu.
Po przeprowadzeniu wstępnego śledz
twa oddano wszystkich do dyspozycji
Sądu Okręgowego.

Wobec tego, że napadu dokonano z

bronią w ręku, grozi uczestnikom sąd
doraźny lub ciężkie długoletnie więzie
nie.

Jeżeli się zważy, że ludzie ci z pe
wnością nie są zawodowymi opryszka-
mi i że tylko skrajna nędza popchnęła
ich na zbrodnicz'ą i ta.k groźną w skut
kach dla nich drogę, to nasuwa się mi-

mowoli pełne zgrozy pytanie, czy wię
zień i katów nam wystarczy na położe
nie kresu takiemu, na tle skrajnej nę
dzy wyrosłemu bandytyzmowi i złodziej
stwu. Czy te straszne i ostateczne środ
ki, są właśeiwcm lekarstwem na spo-.
łeeznie chory organizm. Nad tem pyta
niem winni się też zastanowić i Sędzio

wie, którzy będą sądzić tych przestęp
ców, a to temwięcej, że podobne do wy
żej opisanego wypadki, mnożą się z każ
dym dniem. Nie dalej jak trzy dni przed
wyżej opisanym wypadkiem, starszy ga
jowy lasów państwowych z Chylonji,
Jan Matys zatrzym ał dwóch osobników
ze skradzionem drzewem. W czasie ich

legitymowania, rzucili oni się na Maty

sa, ubezwładnili go, pobili laską i po
kłuli nożem, zabierając mu w dodatku

dubeltówkę służbową. Natychmiastowy
pościg wszczęty przez posterunek P. P .

w Chylonji doprowadził sprawców na
padu, dwóch mieszkańców Chylonji -

Deptowa do rąk ,,sprawiedliwości".
Niewątpliwie, że i ci staną przed są

dem doraźnym.

Odczyt prof. Dyboskiego.
Jeszcze żadna impreza poważna, ża

den odczyt ani akademja w Gdyni nie

zgromadziła tak licznego i tak doboro
wego grona słuchaczy, jak ich miał 21

bm. znakomity nasz uczony prof. Roman

Dyboski, na swym wykładzie o ,,Żywiole
morskim w iwórczości Conrada (J. Ko
rzeniowskiego)" . Siłą przyciągającą u-

czestników tej prawdziwej uczty ducho
wej był może nie tyle sam temat od
czytu, ile głośne na obu półkulach imię
znakomitego historyka i krytyka lite
ratury, oraz najlepszego anglikologa
polskiego, co podkreślił też z wielkiem

uznaniem w swojem przemówieniu
rdzenny Anglik, konsul W. Brytanji i

prof. uniwersytetu poznańskiego p. Mas-

sey, który ze względu na długoletnie
serdeczne więzy jakie go łączą z prof.
Dyboskim, jeszcze z czasów jego pobytu
w Anglji, przybył na odczyt jego do

Gdyni, aby go zagaić i przewodniczyć
zebraniu.

Nie zawiedli się w swych oczekiwa
niach ci, co przybyli na odczyt przynę
ceni głośnem nazwiskiem prelegenta,
ani ci, których pociągnął temat prelek
cji, chociaż tych było prawdopodobnie
znacznie mniej, gdyż niestety Conrad-

Kórzeniowski nie znalazł jeszcze w Pol
sce tyle popularności, jak jego znako
mity stryj, znany romantyk Józef Ko
rzeniowski. Nie mógł też Conrad (Ko
rzeniow-ski) znaleźć więcej wnikliwego
w jego.twórczość, rozumiejącego i wiel
kicm uwielbieniem otaczającego jego
tworzywa krytyka., jakim jest prof. Dy-

boski, sarn subtelny esteta, wytworny a

przytem pełen wykwintnego dowcipu,
olśniewający wymową i erudycją mów
ca. Osięgnął on ten rzadki, a nawet nie
bywały wprost sukces, że mimo przeszło
dwugodzinnej prelekcji, całe audyto-
rjum z tak skupioną uwagą słuchał-o

wykładu, jakby' słowa jego miały moc

hypnotyczną. Dopiero kiedy padło o-

statnie słowo prelekcji rozpętała się
prawdziwa burza oklasków i owacji dla

tego przemiłego czarodzieja słowa. Je
żeli byli-w śród, słuchaczy tacy, którzy
dotychczas nie zainteresowali się twór
czością Conrada, to po tym wykładzie,
pierwszą książkę, którą wezmą do rąk,
będzie niewątpliwie dzieło Conrada.

Za redakcją tego działu odpowiedzialny:
Mieczysław Mistat, Gdynia, Świętojańska 1232.

Krzyże i medale niepodległości
dla powstańców wielkopolskich.

W Warszawie ukonstytuowała się
komisja dla powstania poznańskiego,
wyznaczona przez główny komitet Krzy
ża i Medalu Niepodległości w następu
jącym składzie: ppłk. dypl. Głabisz —

przewodniczący, płk. dypl. Hulewicz —

zastępca, płk. dypl. Bociański, ppłk.
dypl. Skrzydlewski, major rez. Paluch,
kapitan Wierzejewski i inż. Wieliczka.

Pierwsza serja odznaczeń ukaże się
przypuszczalnie w marcu 1932,

W związku z tem, że prawo nadaw'a
niaK.iM.N.wygasazdniem31.12.
32 r., dodatkowe wnioski osób dotych
czas nie podanych wpłynąć muszą naj
później do 1. 9. 32 pod adresem: ppłk.
dypl. Jakubowski W iktor W'arszawa,
Aleja Ujazdowska 1/3. Gen. Insp. Sił.

Zbrojnych. Późniejsze wnioski nie będą
mogły być uwzględnione.

Do pierwszej serji dołączone będą
tylko te wnioski, które wpłyną do 20. 1.

1932 roku.

,,Danziger Allgemeine Zeitung" po
daje wysokość wynagrodzeń, jakie o-

becnie pobierają senatorowie. Z ogło
szonych danyc-h wynika, że wszyscy se
natorowie obecnie, już po potrąceniu
podatku i po dokonaniu obniżki uposa
żeń. otrzymują 1654 guldeny czyli zgórą
2800 zl miesięcznie każdy. Wyjątek sta
nowi inż. Althoff, senator handlu i prze
mysłu, na specjalnych warunkach

wprowadzonych do Gdańska z Rzeszy,
który pobiera 2 200 guldenów czyli zgó
rą 3 860 zł miesięcznie.

Wysokość poborów prezydenta sena
tu dra Ziehma pismo wspomniane nie

podaje.

Ludność Gdańska nie rozumie, dla
czego przy tak wygórowanych pen
sjach senatorów gdańskich senat wol
nego miasta mówi ciągle o biedzie i nę
dzy. .

PplifMiwww plon
Komitetu Floty Narodowej.

Jak się dowiadujemy, Komitet Floty
Narodowej, będący naczelną organi
zacją społeczną zbiórki na fundusze

budowy okrętów, zebrał w ciągu roku

1930 złotych 550.987.82. Suma powyższa
stanowi wpływy netto zarówno Centrali

Komitetu w Warszawie, Komitetu Sto
łecznego i Komitetów W ojewódzkich.

W ciągu 10 miesięcy roku 1931, sama

Centrala Komitetu Floty (bez Komite
tów Wojewódzkich) zebrała około 250

tys., złotych.

,,!(siązok sie zyni”
w Gdgni.

Powstałe przed trzema laty t. zw . Teatry
regjonałne, które szczególnie podczas Pow.

Wystawy Krajowej w Poznaniu zyskały so
bie w ielką popularność i uznanie, spełniają
bez wątpienia, o wiele ważn'iejszą misje
kulturalno-oświatową, aniżeli teatry stale,
gdyż do-cierają one swoją pracą do najwię
cej zapomnianych zakątków Rzeczypospoli
tej, niosąc żywe pierwotne słowo ludu pol
skiego, zapoznając społeczeństwo z zapom
nianymi, choć tak pięknymi zwyczajami i

obyczajami ludu polskieg'o. Zdawałoby się,
że ci pionierzy kultury narodowej, zasługu
ją, w pierwszym rzędzie na opiekę i popar
cie rządu, że z tego obfitego rządowego żłob
ka, z którego czerpią różne imprezy, cieszą
ce się szczególną opieką sanacyjnych pro
tektorów, jak teatry i kina żołnierskie, róż
ne kluby sportowe i organizacje sanacyj
nych bojówkarzy, - spadnie może bodaj ja
kiś ochłapek dla tak zdecydowanie apoli
tycznej, a przecież nieporównanie pożytecz
niejszej pracy kulturalnej, jaką spełniają
regjonałne Teatry ludowe, a z pośród któ
rych na pierwszy plan wybiła się znakomi
cie zgrana, na wysokim poziomie artystycz
nym stojąca trupa p. Skarżyńskiego. Objeż

dża ona obecnie kraj z ,,Weselem Iowie-

kiem" czyli ,,Księzok sie zyni", którego au
torem jest sam dyrektor Skarżyński, a od
twórcami są, nie obciążeni zawodową ru
tyną, i szablonem aktorskim , lecz żywem
odczuciem i zrozumieniem ludowych zwy
czaj! i obyczaji obdarzeni amatorzy, którzy
więcej dla idei, aniżeli dla chleba, — bo

chleb ten jest naprawdę bardzo skąpy i

gorzki, — poświęcili swą pracę i niezaprze
czone talenty.

Tego przekonania musiał nabrać każdy,
kto był w Gdyni na przedstawieniu tej
trupy.

Fatalnom Zbiegiem okoliczności zespół
ten zjechał do Gdyni w swem tourne po Po
morzu, w dwa dni po gościnnym występie
popularnej gwiazdy filmowej p, Smosar-

skicj z grupą artystów teatrów warszaw
skich, która wystawiła wcale nie ciekawą
ramotę obcej produkcji p. t . ,,Orzeł i resz
ka" . M imo niesłychanie wygórowanych cen

wstępu, nie liczących się z obecnymi sto
sunkami w Gdyni, m iała ona dość dobre

powodzenie, gdyż Gdynia, będąc skazaną
wyłącznie na widowiska kinowe, jest spra
gnioną dobrego teatru. Niestety doznaliśmy

wcale przykrego zawodu, gdyż a.ni gra ar
tystów, ani sama sztuka nie stała na takim

poziomic, aby nawet mniej wybrednych wi
dzów zadowolić..

Ten zawód odbił się też ujemnie na im
prezie p. Skarżyńskiego, gdyż publiczność,
wyczerpawszy się po części na poprzednie
przedstawienie, a może chcąc uniknąć po
nownego rozczarowania, gdyż trupa p. Ska
rżyńskiego była dotąd w Gdyni nieznana,
nie dopisała w takim stopniu, na jaki szcze
rze zasłużyła sobie ta niewzru'szona gro
madka apostołów polskiego folkloru.

Jakiegoż miłego jednakże rozczarowania

doznali ci uczestnicy, którzy nie poszczę-
dzili czasu ani kilk u złotych i zobaczyli jak
,,Księzók sie zyni", poznali- . ile piękna ro
dzimego jest, nietylko w naszych strojach
i pieśniach ludowych, lec.z w tradycyjnych
obyczajach i obrzędach. A podane to było z

taką bezpośredniością, z taką w najdrob
niejszym szczególe wyczutą wiernością, że

traciło się prawie świadomość gry scenicz
nej, a raczej miało się wrażenie, że się spo
gląda bezpośrednio na samo życie ludu ło
wickiego.

Duszą całego zespołu są przedewszyst
kiem oboje pp. Skarżyńscy, On jako nie
zrównany dziewosłab, ona jako klasyczna
matka panny młodej. Nietylko wdziękiem
i urodą, ale grą, pełną werwy i zrozumie
nia podbijała widza p-na Niemirowska ja

ko panna młoda, mając bardzo godnego
partnera w p. Malinowskim. Prześlicznie

miękim i pełnym liryzmu głosikiem, oraz

powabem złotowłosej rusałki przykuwała
uwagę widzów p-na Smolińska jako dru-

chna.
Słowa uznania należą .się też zespołowi

muzykantów weselnych, którzy ludowej mu
zyce i pieśniom umieli nadać piękny wyraz
i sza-tę sztuki.

Zapoznawszy się w wywiadzie z p. Ska
rżyńskim o ciężkich perypetjach z jakimi
zespół walczyć musi, o braku poparcia i

zrozumienia, nietylko u sfer rządowych (no
pewnie, przecież to nie ,'Strzelec", ani P,
O. W -iaey), aio nawet u organizacyj spo-

łeczno-oświatowych (z wyjątkiem ,,Macie
rzy Polskiej w Gdańsku"), dziwić się należy
wytrwałości j nieugiętej woli do wytrwania
tej dzielnej zamiłowanej w swej sztuce dru
żynie.

Wkrótce po objeździe Wejherowa, Pucka

i Tczewa zawita też ten m ily i ciekawy ze
spół i do Bydgoszczy.

Życzymy m u szczerze najlepszego powo
dzenia.

M.M.

GRUŹLICA w POLSCE

skraca przeciętnie długość życia
ludzkiego o 5 lat.
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Srebrne gody reżyserskie Mieczysława Dowmunta.

(Wywiad ,,Dziennika Bydgoskiego" z głównym reżyserem operetki
Teatru Miejskiego w Bydgoszczy).

Mieczysław Dowmunt
w r o li. ambasadora w ,,Wesołej wdówce".

Gdy się chco określić Mieczysława Dow- i

munta, głównego reżysera operetki Teatru

Miejskiego w Bydgoszczy, nie m ówi się
znakomity aktor, wspaniały komik, świet
n y reżyser, twórca niepowstrzymanego
śmiechu i radości. Należy powiedzieć może

trochę poufale, ale jedynie trafnie: kocha
ny Dowmunt. W tem. się mieści to wszyst
ko, cośmy poprzednio wymienili i jeszcze
coś więcej. Coś, czego nie podjąłbym się o-

kreślić, ale co łączy nierozerwalną złotą ni
cią Mieczysława Dowmunta z publicznością
tych miast, w których występuje.

Mieczysław Dowmunt jest ulubieńcem

bydgoskiej widowni i każde jego wyjście
na scenę witane jest huraganem braw. Te

oklaski, to dowód podziwu i szacunku dla

zasłużonego artysty.

32 lata pracy aktorskiej,
25 lat owocnej pracy w charakterze reżysera,
to cyfry, przed któremi trzeba schylić gło-
:wę.

— Jakie są drogi, które doprowadziły
Mieczysława Dowmunta na scenę naszego
teatru? Pytamy o to jubilata:

— Jak zostałem, aktorem? Prosta histo-

r ja : W r. 1899 za uderzenie nauczyciela ję
zyka niemieckiego wyrzucono mnie ze szko
ły technicznej w Warszawie, Nie namyśla
jąc się długo, wstąpiłem cło teatru ogród
kowego Stanisława Dobrzańskiego. Pot.em
tułaczka po całej Polsce, czasami nawet

pieszo, o głodzie i chłodzie. Jak nie było co

na obiad do ust. włożyć, kradło się chłopom
marchew z pola. Człowiek warjował na.

punkcie sztuki.

i- I pan odrazu trafił do operetki?
— Najpierw koniecznie chciałem być tra

gikiem. Pierwszą rolę dostałem w ,,Kaśce
Kariatydzie" Zapolsk'iej. Komikiem zosta
łem, jak to w życiu przeważnie bywa, przy
padkowo. Kiedy znalazłem się w porząd
nym teatrze, byłem oczywiście w chórze.

Poznawałem teatr, podglądając innych ak
torów i ucząc się wszystkich ról. Zdarzyło
się, że zachorował komik. Poprosiłem dy
rektora Mareckiego o po-zwolenio grania i

w operetce ,,Modelka" zostałem aktorem .

Wtedy dopiero człowiek c'hodzi! z'zadartym
nosem. A wogdle, to praca byia wtedy cięż
ka, Inaczej byto niż dzisiaj...

- A jak by!o z pańskiemi początkami
reżyserskiemu m istrzu?

- Właśnie 25 lat temu, w r. 1906 zaan
gażował mnie Janowski ria reżysera operet
ki do Lublina. Przychodzę, przedstawiam
się, a Janowski patrzy na mnie zgóry i py
ta: Kiedy ojciec przyjedzie? - To ja jestem
reżyserem. Niechciał wierzyć, potem się je
dnak do mnie przekonał. Następnie w W ar
szawie reżyserowałem ,,Dziewczę z Holan-

dji" z Ćwiklińską.
Pytamy o dalsze koleje scenicznej kar-

jery:
- W'szędzie byłem potrochu, nawet w

-R ypinie. Każda dziura mnie zna. Ostatnio

tak mi się życie układa, że ciągle jestem na

kresach. W W ilnie obchodziłem 25-lecie ak
torstwa. Jubileusz tam odbyty dał mi willę
we Kalenicy. Chodziłem jak bożek po mie
ście, jeszcze dziś mnie pamiętają. W Gru
dziądzu obchodziłem 30-lecie, a

w Bydgoszczy, jeś li Bóg da doczekać,
chciałbym święcić 35-letni jubileusz...
— To Bydgoszcz m istrzowi służy?
— Czuję się tu znakomicie. Publiczność

m ila, praca wdzięczna, prasa życzliwa, te-

atr prowadzony, jak rzadko który inny.
Dyr. .Stomie kiedyś w Ciechocinku reżyse
rowałem. Dzisiaj podziwiam go jako świet
nego kierownika sceny.

Wspomnienia, przemiłe pamiątki, dole
i niedole człowieka talentu i pracy — to

treść naszej rozmowy z p. Mieczysławem
Dowmuntem. Różnie bywało, raz pod wo
zem, raz na wozie, wszystkie jednak

życiowe tarapaty nie odebrały
znakomitemu artyście pogody ducha

i chęci do pracy.

Mieczysław Dowmunt reżyseruje, gra,
kształci młodych adeptów sztuki i zawsze

jest pełen energji życiowej. A za siew ra
dości i dobrego śmiechu należy mu się
wdzięczność i zasłużony hołd.

(hak)

Ziemia pochłonęła wieś!

Pod Fryburgiem niemieckim otworzyła
się ziemia i pochłonęła cały szereg gospo
darstw wiejskich z budynkami i z martwym
i żywym inwentarzem. Ofiar w ludziach

nie. było, ho ci zawczasu spostrzegli kata
strofę i opuścili zagrożone sadyby. Przy
czyną rozpadania się ziemi są prawdopo
dobnie wody podskórne, z któremi przy

obecnym stanie techniki inżynierowie nie

mogą sobie dać rady.

Zarybienie węgorzem wód w Polsce
Tow. Rybackie w Bydgoszczy przy

stępuje do zarybienia węgorzem wód w

całej Polsce i sprzedaje narybek po ce
nie 62 zł za ł kg (około 4000 sztuk na-

rybka).

Morderstwo w śródmieściu Berlina

Berlin, 27. 12. (PAT.) . W wigilję Bo
żego Narodzenia nieznani sprawcy do
konali rabunkowego morderstwa na

właścicielu składu cygar w śródmieściu
Berlina. Bandyci zamordowali 66-le-

tniego kierownika znanej firmy Loser

i 'Wol'ff — Gustawa Hutha, którego zna
leziono z przestrzeloną skronią. Ra
busie przed zamknięciem, sklepu w ła
mali się do wnętrza. Po dokonaniu

mordu skradli z kasy 300 mk., poczem

zbiegli.
Za wykrycie morderców policja'wy

znaczyła 1 000 puk. nagrody.

(Rytm pracy.
Skoro się wsłucham w godzin rannych ciszę,
Gdy całe miasto tonie w mgle jesiennej,
Każdym swym nerwem wyczuwam i słyszę
Nieustający rytm pracy codziennej.

Tej pracy niemej, głuchej i bez szmerów,
Które, zna mozół nie rąk ale myśli.
Co pochylone nad stosem papierów
Kolumny liter albo cyfer kreśli.

A jednak mocą tych pisarskich znaków

Toczą się koła gigantycznych maszyn,

Okręty płyną pośród morskich szlaków,.
I w przestwór fale swe rozsyła Raszyn.

Człowiek nad chmurą- jako ptak wylata,
Tajnie- przyrody przenikając w duchu,

. I cała wielka maszyna wszechświata
Jest w bezustannym, nieskończonym ruchu.

Gdy ranną porą ten rytm pracy gra mi,
Zawsze zatapiam się w jednym problemie:
Stwórca rachmistrzem był też przed wiekami,
Nim w g-wiazd obroty rzucił naszą ziemię!

Henryk Zbierzchowski.

Golibroda w lwiej klatce
srfuł sifĘ bohaterem Pfedjolttmu.

(eb) W Modjolanie wydarzyła się na
stępująca historja, która poruszyła ca
łe miasto. Na jednym z placów rozbił

namioty swoje cyrk wędrowny, prowa
dzący ze sobą całą sforę dzikich zwie
rząt a m. in. także lwy. Po kilku przed
stawieniach ogłosiła dyrekcja cyrku, że
za ogolenie błazna w lwiej klatce zapła
ci odważnemu golibrodzie kwotę, ró
wnającą się przeciętnemu miesięcznemu
jego dochodowi. Ku sławie medjolań-
skich golibrodów powiedzieć trzeba, że

publiczne wezwanie cyrku nie pozostało

bez odgłosu. Zgłosił się mianowicie 35-

letni, ubogi fryzjer Alberto Negri, żona
ty i ojciec trojga dzieci. Prośby i zaklę
cia rodziny, starającej się fryzjera od
wieść od niebezpiecznego przedsięwzię

cia, pozostały grochem, rzuconym o

ścianę. Dzielny Alberto Negri się uparł,
aby pokazać, że wśród fryzjerów nie

brak ludzi odważnych. Niebawem na u-

licach Medjolanu ukazał się pochód
błaznów cyrkowych, którzy obnosili ol
brzymi transparent z napisem: ,,Dziś
fryzjer medjolański golić będzie w lwiej
klatce!"

Cyrk*w ,danym dniu był doszczętnie
przepełnMny. Za bilety płacono podwój
ną cenę. Wśród okropnego napięcia do
szło wreszcie do występu gołibrody. Na

arenie ustawiono wielką żelazną kla(kę,
do której wszedł jako pierwszy pogrom
ca zwierząt, następnie błazen, a wresz
cie pewnym krokiem także golibroda,
dźwigający kufereczek z przyborami
fryzjerskiemu Po zamknięciu klatki

wpuszczono 3 olbrzymie lwy, które z

groźnym pomrukiem, pokazując kły, od

razu chciały się rzucić na błazna i go
lącego fryzjera. Powstrzymał ich jednak
bicz pogromcy. Alberto Negri przybladł
strasznie, ale dokończył swego dzieła,
chociaż mu się łydki widocznie trzę
sły. Fachowcy twierdzą, że ogolenie
błazna w lwiej klatce odbyło się wpraw
dzie w rekordowym czasie, ale niepra
widłowo, gdyż nie było drugiego golenia
pod włos. W każdym razie odważny

fryzjer stał się bohaterem dnia. Pu
bliczność zgotowała mu gorącą owację
a .dyrekcja, cyrku, która zresztą na tym
ciekawym eksperymencie zrobiła koko
sowy interes, wypłaciła mu obiecaną
kwotę. - Nadto niesamowity występ w

klatce stal się dla fryzjera podstawą nie
zwykłego powodzenia. Każdy szanujący
się Medjolańczyk chce być golony przez

dzielnego fryzjera, którego ręka nie. za
drżała mimo pomruku groźnych drapie
żników. Ten zaś zapewnia rodzinę z u-

śmłechem, że krok swój uważał od sa
mego początku za przedsięwzięcie re
klamowe, które mu się grubo oprocen
tuje. Jak widzimy, kalkulował nieźle.

Smutny powrót z pasterki.
Bufallo, 27. 12. (PAT). 7 Polaków,

wracających z pasterki samochodem do

domu, zostało na skrzyżowaniu drogi
z torem kolejowym zabitych przez po
ciąg pospieszny.

Pod kołami pociągu ponieśli śmierć

Więclawski z żoną i 2 dzieci, matka je
go oraz 2 kuzynów.

Katastrofalne
zawalenie sią ziemi.

Port Elisabeth (Połudn. Afryka), 27.

12. (PAT). W katastrofie z powodu za
walenia się domu podczas dokonywa
nia przeróbek zginęło 12 osób.

Śmierć zamiast choinki.
Częstochowa. Na posterunek policji

w Poraju, pod Częstochową, przybiegł
gajowy lasów państwowych, Edward

Kasprzycki, który oświadczył, iż cho
dząc po lesie, usłyszał podejrzany ha
łas. Zwabiony tem, podszedł bliżej i

dojrzał w zmroku jakiegoś osobnika,
usiłującego ściąć choinkę. Kiedy na wo
łanie Kasprzyckiego, człowiek ów nie

zwrócił uw'agi, gajowy wymierzył doń

z dubeltówki, a wówczas nieznajomy
podbiegł doń i począł się szamotać, pod
czas czego broń wypaliła, trafiając oso
bnika owego w szczękę. Rabuś padł
trupem na miejscu. Okazało się, że był
tu Władysław Terlecki, który przyszedł
do lasu po choinkę na nadchodzącą wi

gilję.

Krwawe zafście.
Berlin. — Do ostrej walki między hitle

rowcami a komunistami doszło w Berlinie.

W czasie wymiany strzałów między walczą
cymi 6 kul trafiło w przejeżdżający opodal
tramwaj.* Jedna z kul ugrzęzła w płaszczu
motorniczego. Policja interweniowała, are

sztując 4 hitlerowców i 9 komunistów. Pod
czas dalszej obławy w okolicznej dzielnicy,
znaleziono na ulicy kilka nabitych rewol
werów. Okna w wielu domach zostały wy
bite zbłąkancmi kulami.
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WIELKOPOLSKIinnunpTa
Rozhukane konie

przyczyna śmierci woźnicy.
Leszno, W G ołanicach (pow. leszczyński)

Zeskoczy! w pełnym pędzie z wozu, nie mogąc
zatrzymać rozhukanych koni 42-Ietni Józef Ger-

tig. Woźnica spadł tak nieszczęśliwie na zie
mię, że doznał wstrząsu mózgu. Odwieziony w

stanie nieprzytomnym do mieszkania, zmarł

Gertig następnego dnia po wypadku.

Fordon.
Bezrobocie, Stan bezrobocia przedstawia się

w naszem miasteczku bardzo groźnie. Obecnie

mamy 384 bezrobotnych, z tego 116 pobiera za
siłki. Magistrat stara się załagodzić bezrobo
cie, zatrudniając przejściowo 60 do 80 ludzi po
5 godzin dziennie i 3 dni na zmiany, co pociąga
za sobą wydatek od 600 do 800 złotych tygo
dniowo. Kasa się jednak wyczerpuje, a pomoc
obywatelstwa, które ugina się pod ciężarami,
powoli zawodzi i jeżeli nie nastąpi szybka po
moc ze strony władz wyższych i rządu, w ów
czas skutki mogą być fatalne.

Plenarne zebranie Tow. Kupśecko-Przemy-
słowego zagaił prezes p. Płotka. Uchwalono

urządzić w dniu 10 stycznia 1932 r. W'alne ze
branie, połączone z łamaniem opłatka.

Naklo.
Obchód. W dniu 1 stycznia urządza Towa

rzystwo Powstańców Wlkp. uroczysty obchód

13-letniej rocznicy powstania wielkopolskiego.
Program uroczystości jest następujący. O go
dzinie 7,30 hejnał z wieży ratuszowej, o godz.
10,30 zbiórka wszystkich toryarzystw na rynku

i następnie wymarsz do kościoła na nabożeń
stwo, o godz. 17 pochód ulicami do Strzelnicy,
o godz. 19,30 w salach Strzelnicy odegrane zo
stanie przedstaw'ienie amatorskie. ,,T urcy pod
Wiedniem" . Po przedstawieniu zabawa tanecz
na. Generalna próba dla dzieci w dniu 1. I .

o godz. 2 po południu.

Koronowo.
Zebranie protestacyjne. Staraniem Stow.

Mężczyzn Katolickich odbyło się wielkie ze
branie protestacyjne mężczyzn katolickich ce
lem zadokumentowania niezłomnego stanowiska

przeciwko nowemu projektowi małżeńskiemu.
Słowo wstępne wygłosił ks. prob. Żelewski, po
wołując do stołu prezydjalnego przedstawicieli
w'szystkich towarzystw męskich. Obecnych by
ło ok. 600 osób. Następnie pouczający referat

o projektowanem prawie małżeńskiem wygłosił
p. M , Palicki z Bydgoszczy. Uchwalono jedno
myślnie rezolucję, potępiającą nowe prawo mał
żeńskie.

Z działalności powstańców i wojaków. Do

najruchliwszych towarzystw miejscowych należy
niewątpliwie Tow. Powstańców i Wojaków, ma
jąc pod swym sztandarem zorganizowanych ok.
180 członków. Trwający kryzys i zobojętnienie
nie zdołały powstrzymać fali rozwoju i zmniej
szyć działalności tej organizacji, lecz tcmwię-
cej starano się w bieżącym roku rozszerzyć
działalność na wszystkie warstwy. Wielkie za
sługi położył obecny komendant p. Szczepan
Klajbor, który poświęceniem zdołał przywrócić
utracone zaufanie i usunąć zobojętnienie, pa
nujące wśród członków.

Wągrowiec.
Z walnego zjazdu Kółek Włościanek. Walny

zjazd odbył się w Wągrowcu. Ks. prob. W rób
lewski odprawił mszę św. w kaplicy domu sie
rot. Zebraniu przewodniczyła p. Moszczeóska
z Przysieki. WicepatrOnka p. Chłapowska z

Stawian przedstawiła porządek obrad i złożyła
sprawozdanie z rocznej pracy kółek. Referat
o chowaniu niemowląt wygłosiła p. Brzezińska
z Podlasia Kościelnego. Kółko Włościanek u*
chwaliło protest przeciw projektowi nowego

prawa małżeńskiego. Drugi referat wygłosiła
p. Moszczeńska.

Z pracy kolejarzy. Zebraniu Stowarzyszenia
Kolejarzy przewodniczył prezes p. Michalak.

Postanowiono urządzić przedstawienie w dniu
3 stycznia 1932 r. oraz urządzić gwiazdkę dla

dzieci, wdów i sierot w pierwsze święto Boże
go Narodzenia o godz. 15,30 w auli gimnazjum
męskiego.

Sirzelno.
Bezrobocie. W celu zwalczania klęski bez

robocia i przyjścia z pomocą rodzinom dotknię
tym nędzą wskutek braku pracy, zawiązał się
komitet parafjalny niesienia pomocy bezrobot
nym z ks. prałatem Czechowskim, proboszczem
strzelińskim na czele. Bezrobotnych podzielo
no na kil'ka grup wsparciowych. Wsparcie dla

poszczególnych grup na 1 dni wynosi od 18,50
zł do 3,50 zł. Zamiast zasiłku mogą bezrobotni

korzystać z bezpłatnej kuchni dla ubogich. Po
nadto udziela się bezrobotnym węgla, który je
dnakże zostaje odtrącony ze wsparcia. Akcja
komitetu została rozciągnięta również na doży
wianie dzieci szkolnych w szkołach. Na ten cel

powiatowa kasa chorych za zgodą swoich władz

przekazuje miesięcznie 300 zł.

Zebranie, W sali p. Podlińskiego odbyłc się
zebranie Akcji Katolickiej. Zagaił prezes p.
Gruhn. Referat wygłosił nauczyciel p. Wawrzy
niak. Pozatem wygłoszono 2 deklamacje.

Gwiazdka. Dorocznym zwyczajem urządza
ją miejscowe stowarzyszenia gwiazdkę dla

swych członków i ubogich miejscowych. W

dniu 23 bm. odbyła się w ochronce urrczystuść

gwiazdkowa dla ubogich, urządzona przez Stow.
Pań św. Wincentego a Paulo. Biednych obda
rowano hojnie. Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet
w Strzelnie urządził w salce wydziału powia
towego 'uroczystość gwiazdkową dla biednej
dziatwy. — Dnia 22 bm. odbył się w gronie
strażaków i licznych gości skrom ny wieczorek

wigilijny straży pożarnej. — Dnia 23 bm. w

salce parafjalnej odbył się wieczorek wigilijny
Stow. Młodzieży Polsko-Katolickjej.

'W ieczorek akademicki. W dniu 2 stycznia
1932 r. w salach Domu Stowarzyszeń tirząJza
Akademickie Koło Kujawskie w Strzelnie do
roczny wieczorek akademicki. Wieczorek ten

będzie niewątpliwie miłem rendez~votts tutej
szej inteligencji. Gości czeka szereg niespodzia
ne'k.

kowski jest jedynym rzeczoznawcą w naszym
obwodzie.

Żart czy usiłowane oszustwo? Ostatnio W

jednym z miejscowych hoteli zatrzymało się
dwóch kupców; jeden Jan Szymański z W łoc
ławka, a drugi Antoni Dębowśki z Łodzi, którzy
w trakcie rozmowy z jednym z swoich znajo
mych oświadczyli, że rzekomo fabrykują pienią
dze, na co chcieli wyłudzić od p. N. 2000 zŁ

Miast wręczyć znajomym swoim żądaną kwotę,
p. N. doniósł o wszystkim policji, która panów
tych przytrzymała i spisała pTętokół, poczem

wypuszczono ich na wolność.

Gniewkowo protestuje przeciwko projektowi
nowego prawa małżeńskiego. Na apel ks. prob,
Wilińskiego zebrało się katolickie Gniewko
wo, aby zaprotestować przeciw nowemu projek
towi prawa małżeńskiego. Do sali Pprku Miej
skiego przybyło przeszło 1000 osób, poruszone
do głębi niecnemi próbami bolszewickich praw.
Wiec zagaił p. dr. Drecki, powołując do pióra
sekretarza miejskiego p. Józefa Ronowicza i pp.
Kazimierza Milewskiego, Franciszka Włodarka,
Juljusza Kohlera i Józefa Pracowitego na ław 
ników. W krótkich słowach wskazał na niebez
pieczeństwo, grożące rodzinom katolickim w

razie zaakceptowania przez ciała ustawodaw
cze nowego kodeksu cywilnego, opracowanego
przez rządową komisję kodyfikacyjną. Na
stępnie ks. prob. Wilińs'ki wygłosił bardzo zaj
mujący referat o nierozerwalności węzła mał
żeńskiego i o szkodliwych skutkach planowa
nych rozwodów. Przychylając się do wywodów
ks. prob. St. Wilińskiego, uchwalono jcdnogło.
śnie rezolucję protestacyjną.

Z uroczystości gwiazdkowej dla uczni szkoły
im. Staszica. Dnia 20 bm. w sali Parku Miej
skiego odbyła się tradycyjna uroczystość
gwiazdkowa dla uczni szkoły powszechnej im.

Staszica. Sala wypełniona była dziećmi, ich ro
dzicami oraz członkami grona nauczycielskiego
z rektorem p. SynOradzkim na czele; dzieci u-

mieszczono w sali, rodziców zaś w bocznych lo
żach. Prezes zarządu Koła Rodzicielskiego p,
dyrektor Kreisner zagaił uroczystość gwiazdko
wą okolicznościowem przemówieniem. Następ
nie obdarzono około 55 najbiedniejszych
dzieci i to 10 dzieci ubrankami, 20 ciepłą bie
żną i ciepłymi swetrami, 4 obuwiem i kil'kuna
stu pończochami. Pozatem odebrało każde dzie
cko torebkę z ciastkami, jabłkami i cukierkami.

Zwracając się do dzieci, zaznaczył p. Kreisner,
że święta Bożego Narodzenia są świętem miło
ści dla dzieci i chcąc stosunek dzieci do szkoły
i swych nauczycieli postawić na poziomic wza
jemnej miłości, urządziło Koło Rodzicielskie

wspólną gwiazdkę. Po przemówieniu prezesa
i śpiewie chóru nauczycielskiego odegrano ja
sełka.

ROGOŹNO. Z działalności Tcw. Robotników.

Walne zebranie Tow. Robotni'ków odbyło się
przy udziale 60 członków. Obradom przewodni
czył ks. dziekan Pomorski. Sekretarzował p.
Muszyński, a miejsca ław ników zajęli pp. Gra-
bus i Stefaniak. Sprawozdania członków zarzą
du z całorocznej pracy zebrani członkowie

przyjęli do wiadomości, udzielając absolutorium.

Nowy zarząd wybrano w starym składzie z pre
zesem p. W . Michalskim na czele. Do komisji
rewizyjnej powołano pp. Muszyńskiego, Jabłoń
skiego i Zyska. Pozatem uchwalono protest
przeciwko nowemu projektowi prawa małżeń
skiego, Następnie ks. dziekan Pomorski omówił

sprawę bezrobocia.

,,Kamień diabelski"

w Pinczynie na Kociewiu, o którym pisaliśmy w artykule
p. t. ,,Boże Narodzenie na Kociewiu".

Inowrocław.
Dyrekcja Szkoły Handlowej Tow. Sam. Pol.

Chrzęść. Kupców w Inowrocławiu zawiadamia,
że zamierza zorganizować jednoroczny kurs

przygotowawczy, po ukończeniu 'którego kan
dydaci mogliby składać maturę liceum handlo
wego w charakterze eksternistów. Ze względu
na to, że udanie się powyższego przedsięwzię
cia zależne jest od ilości zgłoszonych; zaintere
sowane osoby, posiadające równoznaczne z 6
kl gimn. wykształcenie, zechcą się zgłosić w

kancelarji szkoły przy ul. Panny M arji 10 od

godz. 12—4 po poł.
Zasądzeni za kradzież tytoniu. Sąd grodzki

w Inowrocławiu skazał za kradzież tytoniu z

wOzu wartości 200 zł; Kazimierza Łazarskiego
na 3 miesiące więzienia, Marcina Bednarskiego
na 1 rok ciężkiego więzienia i utratę czci o-

bywatelskiej przez 5 lat oraz Maksymiljana Ja
gielskiego na 6 miesięcy więzienia z zawiesze
niem wykonania kary na 5 lat oraz ponoszenie
kosztów sądowych.

Złodzieje ukarani. Sąd grodzki na rozpra
wie karnej przeciwko złodziejom Biernackiemu
i Zielińskiemu za kradzież węgla po przyzna
niu się do winy wydał wyrok, skazujący: Bier
nackiego jako niepoprawnego złodzieja na 1 rok
i 6 miesięcy więzienia, a Zielińskiego na 3 mie
siące więzienia. Obaj zasądzeni odpowiadali

, jeszcze za drugą kradzież worka zboża, który
sprzedali przy ulicy św. Ducha. Do winy się
przyznali, stwierdzając, że do pomocy wzięli
sobie niejakiego Marcelego Skoniećznego. Zie
liński został skazany na 1 miesiąc więzienia,
Biernacki na 2 miesiące i Skonieczny na 2 mie
siące. Ostatniemu zawieszono wykonanie kary
na 2 lata. Biernackiego zaś zwolniono z powo
du choroby, odraczając mu karę na 3 miesiące.

Rzeczoznawcą na bławaty, sukna męskie,
konfekcję męską i dziecięcą na obwód Izby
Przemysłowo-Handlowej w Bydgoszczy został

mianowany i zaprzysiężony znany kupiec na
szego miasta p. Bolesław Wojkowski. P. Woj-

Sensacyjny proces sanafnrów poznafisKich.
Poznań. W sądzie grodzkim odbyła się sen

sacyjna rozprawa dr. Jeszke contra Sonnen-
wendt. Rozprawie przewodniczył sędzia p.
Stach. Oskarżonego bronią adw. dr. Celichow-

ski, w imieniu oskarżyciela prywatnego wystę
pują adwokaci dr. Kręglewski i Iżycki. Ze

względu na rewelacyjność rozprawy zaintereso
wanie procesem wielkie. Na sali obecnych k il
ku członków palestry, poseł Ciszak, liczni

przedstawiciele prasy i znaczna liczba publicz
ności.

Rozprawę otwiera sędzia p. Stach odczyta
niem aktu oskarżenia. Zarzuca się oskarżone
mu, że o p. Jeszkem rozgłaszał twierdzenia, po
niżające go w opinji publicznej, a mianowicie
że jako poseł na sejm wyrabia protekcje i bie
rze za to pieniądze. P. Sonnenwtmdt miał się
wyrazić do p. Milewskiego, którego oskarżenie

podaje jako świadka, że za jedną z protekcji
pobrał p. Jeszke 50.000 złotych. Dalej oskarże
nie powołuje się na anonim, który wymienia
różne zarzuty przeciw p. Jeszkemu. a który o-

skarżony wysłał do premjera posła Sławka.
Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni

czący udziela głosu oskarżonemu, któ ry podnie-

sionym głosem podtrzymuje zarzuty swoje w

całej rozciągłości i zaznacza, że może przepro
wadzić dowód prawdy. Stwierdza, że slużyi w

lcgjonach i pozostaje w bliskich stosunkach z

osobami piastującemi najwyższe godności w

państwie, a szczególnie z p, W alerym Sławkiem

którego zna dawniej niż p. Jeszke.

Oskarżony zarzuca prezesowi wojewódzkie
go BBWR, że interwenjował w szeregu spraw
nie jako adwokat, lecz jako poseł i brał za to

wysokie wynagrodzenie. Wym ienia interwencję
w sprawie koncesyj dla aptek m. in. aptekarzy
śp. Hoffmanna i Mendego z Poznania, W aniorka
w Gnieźnie i wielu innych.

Co do anonimu oskarżony oświadcza, że pi
sał istotnie list do p. prezesa Sławka. A le że

nie jest to anonim, może świadczyć odpis listu,
jaki przedkłada sądowi, opatrzony podpisem
i firmą.

Zastępca oskarżyciela prywatnego dr. K ręg
lewski wręcza sądowi odpis anonimu, który o-

trzymał p. Sławek. Okazuje się, że treść obu li
stów jest różna. Następnie p. adw. Celichowski

obrońca oskarżonego, wnosi o odroczenie roz
prawy, aby mógł się do niej należycie przygo-

wać. Adw. dr. Kręglewski sprzeciwia się wnio
skowi obrony, stwierdzając, żc sprawa jest zu
pełnie jasna, że p. Jeszke działał w wymienio
nych wypadkach jako adwokat i jest zupełnie
w porządku. Na dowód posłużyć może odpis
listu p. Sławka, który mówi o anonimie oraz

odpis orzeczenia sądu klubowego BBWR z dnia
19 grudnia 1931, który wydaje opinję, że za
rzuty przeciw p. Jeszkemu są nieuzasadni-one.

Adwokat dr. Kręglewski zaznacza, że osta
tnio ukazała się książ'ka p. t . ,,Gen. Antoni Sło
nimski — Moje walki nad Bzdurą1'. Do takich
właśnie walk nad rzeką Bzdurą, rzeką, która w

Polsce wyjątkowo rozlała — należą zarzuty p.
Sonnenwendta.

Oskarżony podniesionym głosem oświadcza,
że wojewoda hr. Raczyński stanie przed sądem
i podtrzyma te same zarzuty, które on postawił
d r. Jeszkemu.

Sąd ogłasza przerwę.

Po przerwie adw, Celichowski w dalszym
ciągu podtrzymuje swój wniosek.

Sąd odroczył rozprawę do dnia 25 'stycznia
na godz. 3 go poł.
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ŚLIWICZKI, pow. Tuchola. Zebranie organi
zacyjne tow, śpiewu. Z inicjatywy' miejscowego
nauczyciela p. Pawia Rosińskiego' oraz p. Guza

odbyło się zebranie konstytucyjne tow. śpiewu.
Zebranie zagaił nauczyciel p. Rosiński, który w

przemówieniu swem zobrazował cele i znacze
nie pieśni. Na marszałka zebrania powołano p.
Rosińskiego. Na członków czynnych zapisało
się 38 osób. Zarźąd ukonstytuował się nastę
pująco: nauczyciel p. Rosiński - prezes, Glaza
Bolesław - zastępca. Szutta Erwin - sekretarz

i gospodarz, Glazianka Teodozja - zast. sekre
tarza, Glaza Boi. - skarbnik, Guz Józef - dyry
gent. Lekcje śpiewu uchwalono urządzać dwa

razy w tygodniu. Towarzystwu nadano nazwę
,,Echo".

Szamocin.
Zakończenie strzelania o nagrody. Towarzy

stwo Powstańców i Wojaków urządziło 14-dnio-
we strzelanie z wiatrówek o cenne nagrody.
W ynik strzelania był następujący: T. nagroda
Hor-dyk Paweł, II. Burzyński J., II I . Sżybowicz
K., IV . K, Skibiński, V. Bembnista, VI. Fr, Ga-

piński i VII. Adamski Jan.
S. S. Serafitki w Szamocinie urządzają w

3 święto Bożego Narodzenia w sali Concordji
przedstawienie p. t . ,,Najszczęśliwsza z sióstr" .

Obsadę stanowi przeszło 50 dzieci.
Z życia powstańców i wojaków w Lipie. Od

było się zebranie w salce p. Gryczki. Zebranie

zagaił prezes p, A . Kończak. Po omówieniu

kilku bieżących spraw przystąpiono do sprawy
przynależności do związku. W tej sprawie u-

chwalono wybrać komisję, 'która do następnego
zebrania przygotuje materjał. Na zebraniu tem

obecni byli p'p. aseśOr Stanek i Domkę, urzęd

nic y starostwa w Chodzieży, a zarazem zarząd
sanacyjnego związku. Jak słychać, powstańcy
i wojacy w Lipie porzucą opiekę ,,urzędową"
i przystąpią do związku poznańskiego.

BcsdząsrfB.
Posiedzenie rady miejskiej zagaił burm istrz

p. Pituła. Uchwalono nie pobierać dodat.ku ko
munalnego od podatku obrotowego, za rok 1932.

Dodatek komunalny do państw, podatku giun-
towego ustanowiono na 80%. Dodatek komu
nalny od opłat patentów wyrobu i sprzedaży
trunków pozostawiono jak w roku biaż. Na
stępnie uchwalono wysłać protest przeciwko
wystąpieniu amerykańskiego senatora Bcraha.
Uchwalono nadanie dyplomu obywatela hono
rowego m. Budzynia ks. prob. Stachowiakowi,
obecnie proboszczowi w Stęszewie. Wkońcu o-

mawiano sprawę bezrobocia i sprawę nadbudo
w y gmachu szkolnego celem uzyskania pomiesz
czenia dla nauczyciela.

Toruu.
Z Koła Przyjaciół Harcerstwa. W dniu 6

stycznia 1932 r. w małej sali ,,Wenecji" (dawn.
,,W iktorja") przy ul. Grudziądzkiej odbędzie
się przedstawienie amatorskie, na które złożą
się: fraszka sceniczna ,,0 Józię” M . Bałuckiego
oraz wodewil ludowy ze śpiewami Galasiewicza

p. t . ,,Aby handel szedł1'. Pozatem dział kon
certowy. W przedstawieniu tem przyjmują bez
interesownie udział także siły zawodowe, a

mianowicie pp. Pilawa-Czesławscy oraz p. Rec
ka, Pilawa-Czesławscy poza udziałem w sztu
kach wystąpią również w swych komiczno-cha-

rakterystycznych i aktualnych duetach. Pro
gram będzie bardzo urozmaicony.

GRUDZIĄDZ
Grrjdziądz protestuje przeciw barbarzyństwu

pruskiemu. We wtorek, 29 bm. o godz. 20 od
będzie się w Teatrze Miejskim wielka manife
stacja narodowa przeciw barbarzyństwu Pru
saków, którzy napadają na bezbronnych Pola
ków, niszcząc nasze szkoły polskie na Warmji,
Mazurach i Powiślu. Polacy! Stańmy wszyscy
w dniu 29 bm. o godz. 20 w Teatrze Miejskim ,

aby zaprotestować przeciw podobnym napadom.
Z życia Straży Pożarnej. Plenarne zebranie

straży pożarnej połączone ze skromnym obcho
dem gwiazdkowym dla członków czynnych, od
było się w ub, wtorek. Na powyższy wieczór

prz ybyli ks. 'kapelan Muzalewski, wiceprezy
dent miasta p. Krobski, p. mec. Szychowski oraz

pp. dyr. Androt, dyr. W iniccki, dyr. Krogul i in
struktor wojewódzki p. Roszciyk. Zebrami za
gaił p. inspektor Kaszowski. Okolicznościowe

przemówienie wygłosił ks, kapelan Muzalew
ski, w imieniu magistratu przemówił p. w icepre
zydent Krobski. Życzenia świąteczne oraz ży
czenia dalszego rozwoju straży pożarnej w Gru

dziądzu, która kroczy pod względem organiza
cyjnym na czołowem miejscu, złożyli w imieniu
Tow. Ubezp. ,,Vesta" p. dyr. Androt, w imieniu
Browarów Kuntersztyn p. dyr. Krogul. Po dzie
leniu się opłat'kiem i złożeniu wzajemnych ży
czeń świątecznych rozdano między członków

czynnych upominki oraz drobne kwoty. Zebra
nie urczmai.cono odśpiewaniem kilk u kolend o-

raz piosenek strażackich. Wspólna gwiazdka
odbędzie się dnia 31 bm. w ,,Tlvóji".

Kradzieże. TemersOn Samuel, zam. p rzy ul.

Chełmińskiej 38, zgłosił kradzież wózka ręcznego
z placu rzeźni mieskiej wartości 40 zł. Sta
szewski W iktor, zam. przy ul. Groblowej 19,
zgłosił kradzież 30 sztuk choinek z niezamknię*
tego podwórza. Wojciechowski' Władysław, za
m ieszkały przy ul. Fortecznej 12, zgłosił kra
dzież 4 'kur i 2 kaczek wartości 25 zł za pomo
cą włamania. Kamiński Bernard z Wielkiego
Komórska (pow. Świecie) zgłosił kradzież rowe
ru z ul. Marsz. Fócha' wartości 90 zł.

Walne zebranie Stowarzyszenia
Chrzęść. Uniwersytetu Robotniczego.

We wtorek, 22 bm. odbyło się roczne walne
zebranie Stow. Chrześcijańskiego Uniwersytetu
Robotniczego w lokalu redakcji ,,Od Naszego
Morza",

Zebranie zagaił prezes p. A . Nowicki, w ita
jąc zebranych. Po przyjęciu porządku obrad

wybrano przewodniczącego w osobie p. rekto
ra senjora J. Tkaczyka, sekretarzem red St.

Kunza, a ławnikami senjora rektora Piotra No
wickiego i p. Jadwigę Pruską.

Sprawozdanie zdali: sekretarz p. red. St.

Kunz, prezes p. Albin Nowicki, skarbnik p. inż.

Kołodziej, a w imieniu komisji rewizyjnej refe
rował p. Władysław Samoliński.

Ze sprawozdań podnieść trzeba, że Stow.
Ch. U . R., założone 5 marca 1930 r., odbyło ze.

fcrań: konstytucyjnych 1, plenarnych 7 i 24

prezydjum oraz 11 prelekcyj. Wykłady wygło
sili: ks. prof. Pączek, ks. prefekt Kądziela, pp.:
prof. Egon Tkaczyk, prof. Dawidowicz, prof.
Zagórski, prof. dr. Zwierzański, prof. Jawor
s'ki, prezes Nowicki. Słowo wstępne wygłosił
ks. prałat Dembek' (późniejszy biskup sufragan
łomżyński), pp. prezes Nowicki, insp. Wodwud,
ks. radca Partyka i Wacław Gańcza.

Akademje upiększały występy śpiewacze
| to: ,,Echo1' (2 razy), ,,Moniuszko", ,,L utnia",
chór kościelny po razie, Tow. muzyczne im.

Moniuszki 3 razy i to p. prof. Tomaszewski 3

razy, zespół tegoż tow. (trio) jeden raz. P. K u
nicka wystąpiła dwa razy jako solistka.

W 11 akademjach wzięło udział około 4.900

słuchaczy. Stan kasy jest smutny. Dochodu by
ło 221 zł, a rozchodu 245 zł, czyli że jest dług
w wysokości 24 zł.

W dyskusji zabierali głos pp. inż. Grabow
ski, który dziękuje za pomoc i współpracę p.
Ignacemu O drowskiemu. Podnosi z uznaniem,
że akademje były odwiedzane przez wszystkie
sfery społeczne. P. Fr. Drążek prosi, aby pre
lekcje były zastosowane do słuchaczy 6tanu ro
botniczego. P. Gańcza wyraża szczególne uzna

nie i podziękowanie dla zarządu za wykonaną
pracę oświatową .

Wybrano następujący zarząd: prezesem p.
Albina Nowickiego, I wiceprezesem p. Stefana

Wodwuda, sekretarzem .p. red. Stanisława Kun
za, skarbnikiem p. Wacława Gańczę. Do komi
sji rewizyjnej pp. Władysława Samolińskiego,
Józefa Kwaśniewskiego i Franciszka Drążka.

Następnie omówiono wniosek p. Pruskiej o

otwarcie kursów języka polskiego. Prelekcje
rozszerzy się na parafje: Chełmińskie Przedmie
ście i Małe Tarpno, jak nie mniej na Radzyń
i Łasin. W Chojnicach zawiązało się Stow, Ch,
Uniwersytetu Robotniczego i wkrótce odbędzie
się akademja inauguracyjna.

Przyszła prelekcja odbędzie się w styczniu
przyszłego roku. W ykład wygłosi p. prof. Da-

widowicz p. t. ,,Kolendy polskie". Następny
wykład z przezroczami wygłosi p. dr. Boche
nek. W lutym przewidywane są wykłady pp.
generała Ładosia, prof. Tkaczyka i innych.

Po wyczerpaniu porządku obrad prezes p.
Nowicki w serdecznych słowach podziękował
zebranym za łaskawe przybycie i zamknął ze
branie o godz. 22 pochwaleniem Pana Boga.

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 28 grndnia 1931 roku,

KALENDARZYK.

Dziś: Młodzianków, Teofili.

Jutro: Toma-sza z Canterb., Dawida,
Wschód słońca: godz. 8,16.
Zachód słońca: godz. 15,47.

DYŻURY APTEK:

1) Apteka pod Aniołem, uł. Gdańska 65,
teł. 385;

2) Apteka przy placu Teatralnym, ulica

Marszałka Focha 43, teł. 1962;
3) Apteka Tarasiewicza, Szwederowo, ul.

Orła 8.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn
ku otwarte codziennie od 10 do 16-ej, w nie
dziele i święta od 11 do 14-tej. Obecnie w

Muzeum wystawa Związku Plastyków Po-
morskich.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś tani poniedziałek - operetka ,,Hra.
bina Marica",

We wtorek przezabawny ,,Szwejk".
W środą efektowna operetka Lehara

,,Wesoła wdówka",
W czwartek 31 bm. odbędą się dwa cie

kawe widowiska sylwestrowe o godz. 20-ej
i 23-ej p. tyfc ,,Noc Sylwestrowa" z udzia
łem całego zespołu.

Dyrekcja Miejskiej Szkoły Handlowej
zawiadamia, że w połowie stycznia n. r,

rozpoczyna się wieczorny 5-mies. kurs han
dlowy. Programem objęto całokształt przed
miotów handlowych, ponadto stenografję
polską i pisanie na maszynach. Zgłoszenia
przyjmuje kancelarja szkoły, ul. Jagiel
lońska U, codziennie w godzinach urzędo
w ych (tel. 16-61).

— C-zyje rzeczy? Posterunek policji pań
stwowej w Żolędowie, powiatu bydgoskie
go, z-ajął w mieszkaniu pewnego osobnika
w powiecie 41 par pończoch i jeden swetr,
które to przedmioty osobnik ów miał rze

komo otrzymać od kogoś w Bydgoszczy.;
Pończochy są: 8 par czarnych, 2 pary ciem-

no-bronzowe, 1 para ciemno-siwe, 1 para ja-
sno-bronzowe, 4 pary jasno-popielate, 2 pary

cieliste, 7 par lila, 3 pary kako, 6 par pia-
skowe%1 para ceglaste, 1 para beżowe i je

den swetr czerwony. Zainteresowanym
bliższych informacyj udzieli tutejszy wy

dział policji śledczej, przy ulicy Jagielloń
skiej 5, pokój 72,

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez
senności, ospałości, p rzygnębieniu, uczuciu stra
chu posiadamy w naturalnej wodzie gorzkiej
Franciszka - Józefa niezawodny środek do
m owy do usunięcia wszelkich zaburzeń przewodu
pokarmowego w każdym jego odcinku.

Muzeum Miejskie. Niedawno otwarta

wystawa plastyków pomorskich cieszy się
zasłużonem uznaniem i jest bardzo licznie

zwiedzana.
Dla Bydgozczy wystawa ta ma specjalne

znaczenie przez to, że wykazuje, iż miasto

nasze posiada niezaprzecznie dane ku te
mu, aby tworzyć na naszych pół'nocno za-

źhodnich kresach poważny ośrodek arty*
styczny, gdzie mogą owocnie pracować i u-

rządzać ciekawe wystawy artyści tej miary
co nasi plastycy pomorscy.

To też wszyscy powinniśmy wystawą
zwiedzić, tem więcej, że niskie ceny dają
możność nabywania pięknych dzieł sztuki,1
co przedewszystkiem w czasie przedświą
tecznym powinno ogólnie być pożądanem.
Kilka dzieł sztuki znalazło już nabywców.

l*Ii!u broi.
,,Kochajmy sią, jak bracia, a drzyjmy

się, jak żydzi" — mówi przysłowie, a traf
ność tego przysłowia potwierdzają w zupeł
ności bracia, Abełscy, zamieszkali przy u li
cy Racławickiej 5. Jak się taba owi bracia

kochają, to trudno wiedzieć, ale fakt, że je
den drugiego obdarł prawdziwie po żydow
sku. Brat Berko bowiem skradł bratu Ru
binowi różną biżuterję, odzież i bieliznę, na

sumę 5.000 zł. Pokrzywdzony w tak fatalny
sposób brat Rubin, nie godząc się w tym
wypadku z przysłowiem, zrobił doniesienie

do policji, która znów postanowiła dać nie-j
dobremu bratu wykład na temat siódme
go Przykazania.

Ilroczgsia akademia
Isia czci iwórcn Esperanta.

W dniu 16 bm. o, godz. 8-ej wieczór aula

Państwowego Gimnazjum Klasycznego za
pełniła się po brzegi. Na uroczystą akade-

mję z okazji 72-ej rocznicy urodzin twórcy
języka Esperanto Dr. Zamenhofa przybyła
niespodziewanie wileka liczba o-sób (około
500), co było dowodem, że ruch esperancki
coraz szersze zatacza kręgi i coraz więcej
zyskuje Sympatyków.

Po odegraniu przez znanego pianistę
prof. Bergmanna hymnu esperanckiego,
którego zgromadzona publiczność wysłu
chała stojąc, ks. prof. Kukułka zagaił uro-

czystąść krótkiem przemówieniem. Następ
nie p. prof. Bergmann- odegrał z właściwą
sobie precyzją Poloneza Fis-m oł Chopina
i dodatkowo na his piękną kołysankę. P.

prof. Sygnarski w referacie swym p.t. ,'Zna
czenie Esperanta dla kultury polskiej" wy

kazał. jak dużo zawdzięczamy temu ję-zy
kowi i jak wielkie zasługi położył na tem

polu Dr. Zamenhof, którego imię znane jest
na obu półkulach. Uzupełnieniem tego re
feratu był odczyt p. Jean Foąge'a w języku
esperanckim p. t . ,,Esperanto językiem poe
tów "

oraz recytacja przepięknego esperanc
kiego utworu poety węgierskiego Baghy'ego.
Na program złożyła się jesżcze piękna de
klamacja p. Górskiej, śpiew p, Bokówny z

towarzyszeniem fortepianu (dwie pieśni
Chopinowskie) oraz solo skrzypcowe p. E.

Donarskiego — akompanjowała przy forte
pianie p. Konówna (wszyscy z Konserwato-

rju m Muzycznego p. Winterfelda).' Cała tfe

kademja stała na wysokim poziomie i zro
biła nadzwyczaj m ile wrażenie na zebra
nych.

ZżyciaCh.Z.Z.
filiiRzemieślników Rolnuch pow.Żnin.

W niedzielę 20 bm. odbyło się w Żninie
walnę zebranie filji rzemieślników rolnych
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowe
go przy udziale kilkudziesięciu członków w

lokalu p. Rucińskiego.
Po przyjęciu porządku obrad zdawali ko

lejno członkowie zarządu sprawozdanie, z

czego wynika, że filja w okresie rocznym
odbyła U zebrań miesięcznych i 1 walne.

W dyskusji nad sprawozdaniem przema
wiało kilku mówców, wyrażając zarządowi
za prace organizacyjne uznanie. Na wnio
sek komisji rewizyjnej udzielono ustępują
cemu zarządowi absolutorjum.

Po wyborze nowego zarządu wygłosił
członek zarządu okręgowego p. Wencel re- .

ferat na temat spraw zarobkowych i orga
nizacyjnych.

W dyskusji przemawiało kilka mówców,
skarżących się, że na m ajątkach nie w'szy
scy pracodawcy stosują płace przewidziane
kontraktem rolnym i zalegają od miesięcy
z wypłatą zarobków i deputatu, skutkiem

czego rzemiosło na powiatach znajduje się
w bardzo trudnem położeniu.

W odpow'iedzi referent w imieniu zarzą
du okręgowego wezwał zebranych do wytę
żonej współpracy organizacyjnej, wyrażając
filji i jej kierownictwu serdeczne życzenia.

Nadmienić wypada, że mimo trudnych
warunków rzemieślnika na powiatach, filja
ta pod sprężystem kierownictwem sw'ego
zarządu rozwija się pomyślnie.

Po omówieniu lokalnych spraw zam
knięto zebranie słowami ,,Szczęść Boże!",

Wiadomości z Gniezna.
Srebrne gody małżeńskie obchodził mistrz

stolarski p. Fr. Kubiak z małżonką swą Jadwi
gą z domu Kaczmarek, zam. w Gnieźnie przy
ul. Rybnej 3.

15.000 złotych łupem złodziei. Niewyśłedzeni
sprawcy skradli p. Katarzynie Dec z Wydarto-
wa pod Trzemesznem z kuferka 15.000 zł, które
otrz ym ała za sprzedane gospodarstwo. W cza
sie dochodzeń znaleziono wspomniany kuferek

rozbity i ogołocony z gotówki w stogu, oddalo
nym o 300 m. od zagrody p. Kowalskiego.

Przytrzymano pewnego osobnika, u którego
w czasie rewizji znaleziono etui srebrne z wy -

rytemi nazwiskami: Wyszyński, Mullerówna,
Kierski, Górski. Etui pochodzi prawdopodobnie
z kradzieży.

Pożar. W zagrodzie Waltera Kruegera w

Slowikowie wybuchł pożar, 'który zniszczył
wszelkie budynki gospodarcze oprócz domu

mieszkalnego oraz cały żywy i martwy inwen
tarz.

Włamanje do szkoły. Włamano się do szko
ły św. Michała, skąd sprawcy zabrali z biurka
rektora radioaparat wartości 230 zł. - Z miesz
kania Stefana Grafika, zam. przy ul. Szpitalnej
nr. 1, skradł jakiś sprawca z niezamkniętej sza
fy 121 zł gotówki.



Str. 8. ..DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 29 gru'dnia 1931 r. Nr. 299.

Obchody gm azdkorue.

W Gimnazjum Klasycznem.
Dnła 18 bm. odbył się w auli Gimnazjum

Klasycznego uroczysty, obchód Bożego Na
rodzenia, urządzony staraniem rodziców i

uczniów klas la i Ila . Obchód rozpoczął się
przepiękną naszą kolendą: ,,Wśród nocnej
ciszy". Następnie przemówił w imieniu ro
dziców przewodniczący Patronatu la p. Te
ofil 'Szmelter, podkreślając znaczenie współ
pracy domu ze szkołą i składając jak naj
serdeczniejsze życzenia tak dyrekcji Zakła
du, jak i gronu nauczycielskiemu. Po pod
niosłej przemowie przystąpił p. Szmelter

cło wychowawców powyż. wspomnianych
klas, łamiąc się z nimi tradycyjnym opłat
kiem.

Zkolei nastąpiły popisy pierwszoklasi
stów, na które ,złożyły się: bardzo udatny
referat'o św. M ikołaju, wygłoszony przez
ucznia Lewickiego, pięć pięknych dekla-

maeyj, treścią związanych z obchodem, i po
pisy trzech uczniów w grze na fortepianie
Rozradowane oblicza rodziców i ciągłe o-

klaski były zasłużoną nagrodą dla małych
wykonawców.

, W części drugiej była. czynną klasa Ha.

Pod sumienną reżyserją prof. Kosińskiego,
wystawiono utwór sceniczny w czterech od
słonach: ,,Jasełka Polskich Harcerzy" St.

Daszyński. Z pośród kilkunastu wykonaw
ców, którzy z należytą dy'kcją i zrozumie
niem. oddali swoje role, na plan pierwszy
wybił się bohater owego utworu Adaś (llej-
nowski) i jego serdeczny przyjaciel Stefek

(Chojnacki). Z przejęciem oddał rolę ,,Cie
nia" Chylarecki.

Na początku części drugiej zaszczycił
swoją obecnością, niniejszy obchód p. na
czelnik Wydz. Kuratorjum Szkolnego dr.

Stanisław Wład, który przybył do auli w

towarzystwie p. dyr. Z . Polakowskiego.
Pan nacze-lnik, widząc piękną i swobodną
grę młodocianych artystów, wyraził w roz
mowie z p. dyrektorem swoje pełne uzna
nie.

Po ukończeniu utworu scenicznego, za
brał głos p. dyrektor. Na wstępie wyraził
żal, iż z powodu zajęć na odbywającym się
kursie'pedagogicznym, gdzie jako kierownik
musiał być obecny', nie mógł wziąć udziału

w pierwszej części obchodu. Dalej podkreś
lił piękny rozwój Koła Rodzicielskiego, któ
re-zawiązało się dopiero w ubiegłym roku

szkolnym, następnie zaznaczył, że od istnie
nia gimnazjum tu w tej auli nie było jesz
cze nigdy takiego nastroju wprost rodzin
nego, takiego ścisłego zżycia się i porozu
mienia domu ze szkołą; dotychczas bowiem

szkoła z domem spotykała się tylko na po
lu. pracy. Nakoniec p. dyrektor wyraził po
dziękowanie wszystkim, którzy przyczynili
się w jakikolwiek sposób do tej uroczystej
chwili, i złożył gorące życzenia pod adre
sem licznie zebranych rodziców i uczniów.

Huczne oklaski były wymowną odpowiedzią
za. serdeczną i piękną przemowę p. dyr. Po
lakowskiego.

rf'anie z Patronatu Rodzicielskiego nie

zapomniały ó nikim. Nawet o najbiedniej
szym uczniu. Przygotowaniem torebek ze

słodyczami zajęły się dzielnie p. mec. Ni -

kolayowa, p. Żewicka i p. Szmelterówa. Nie

było żadnych nieporozumień, żadnych scen

zazdrości, bo wszyscy otrzym ali jednakowe
upominki. W pierwszym rzędzie św. Miko
łaj wręczył piękną, wiązankę kwiatów p.

dyr. Polakowskiemu, następnie prof. Pa-

pierkowskiemu, opiekunowi Ila i dr. Koziń
skiemu, na którego barkach spoczywała ca
łość artystyczna.

Wspólną kolendą: ,,W żłobie leży..." za
kończono ten podniosły staropolski obchód

gwiazdkowy. Nadmienić wypada, iż urzą
dzeniem sceny prowizorycznej i wykona
niem programów zajęły się ,,gminy" obu

klas. Sumkę zebraną z dobrowolnych dat
ków przy Wręczaniu programów, przezna
czono na rzecz biednych dzieci.

Elka,

II Młodych Drogerzystów.
Związek Młodych Drogerzystów zgotował

przed kilku dniami swym członkom i zaproszo
nym gościom pożyteczną ucztę duchową w po
staci obchodu gwiazdkowego.

Przy stołach gustownie udekorowanych i su
to zastawionych łakociami zasiedli goście w o-

sobach ks. prof. Hanelta, p . aptekarza Janiszew
skiego, przedstawiciela Zw. Pracowników K u
pieckich p. Gościńskiego, prof. Wójcikiewicza,
przedstawicieli ,,Dziennika Bydgoskiego*1 oraz

wszyscy członkowie. Funkcje uprzejmych go
spodarzy pełnili pp. Baumgart, Drzewiecki i Ri-

gal. Słowo wstępne wypowiedział ogólnie po
ważany i łubiany prezes p. Leon Wichacz.

Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem ko-

lendy ,,Bóg się rodzi*'. Poświęcenia bibljdteki
i maszyny do pisania dokonał ks. prof. Hanelt,
który również wygłosił wzniosłe przemówienie
na temat znaczenia gwiazdki. Nastąpiła chwila

uroczystega łamania się opłatkiem . Posypały

się przy tej sposobności życzenia jak najlepszej
pomyślności w roku przyszłym. Oczekiwany z

wielkiem utęsknieniem gwiazdor obdarował

wszystkich pożytecznymi podarkami. Bardzo u-

datnie wypadły występy muzyczne i śpiewne
członków Zw. Młodych Drogerzystów. Również

m-onologi o charakterze satyrycznym, w 'ypowie
dziane przez p. red. Now'akowskiego zostały
nagrodzone burzą oklas'ków. W miłym nastroju
przeciągnął się w'ieczorek gwiazdkow'y do rana.

Współpraca dom u i szkoły
SPFasfsifsKWfiiwychowania.

Zebranie organizacyjne Koła Rodzicielskiego przy szkole św. Trójcy.
Nowoczesne systemy wychowawcze dążą do

umiejętnego połączenia W'szystkich czynników
w celu wyzyskania ich dla oddziaływania na

I duszę dziecka. Szkoła, choćby najlepiej posta
wiona, nie jest w stanie całkowicie opanować
wszystkich dziedzin dziecka. Naj-większy mimo

wszystko wpływ ma rodzina, od której w prze
ważnej części zalety wychowanie dziecka. Od
powiednie uświadomienie rodziców i pozyska
nie ich do współpracy wychowawczej — to naj
ważniejsze zadanie szko ły nowoczesnej.

Zasadę tę zrozumiał i w czyn w'prowadza
rektor jednej z praw'ie że najlepiej postawio
nych szkół pow'szechnych — szkoły św. Trójcy
p. Dachtera, który urzeczywistnił te plany
przez zw'ołanie zebrania konstytucyjnego, które

odbyło się w poniedziałek, 21 bm. w jednej z

klas tej szkoły. Rodzice, tworzący protektorat,
stawili się prawie w komplecie.

Przewodniczącym zebrania został p. Raczyń
ski, ław'nikami pp. Smoliński i Łapa.

P, reiktor Dachtera wygłosił referat na te
mat: ,,Cel i zadanie koła rodzicielskiego", 'W

referacie sw'ym uzasadnił trz y czynniki, to jest
rodzinę, szkołę i kościół, według których koło

rodzicielskie w'spólnie ze szkołą działać ma nad

wycho-w'aniem dziecka.

Nad referatem w'yłoniła się rzeczowa dysku
sja, po której uchwalono jednogłośnie utworze
nie kola pod nazwą: ,,Kolo Rodzicielskie przy
szkole św. Trójcy" . Odczytany projekt statutu

zebranie zatwierdziło jednogłośnie, Składkę
członkows'ką ustalono na 50 gr miesięcznie,
wstępne 1 zł, Bezrobotni, którz y przedłożą le
gitymację, są w-olni od składek. J*Ja listę człon
ków zapisało się narazie 68 rodziców.

Do zarządu zostali W'ybrani panie: Balwińska
i Jankowa oraz panowie: Raczyński, Kufel,
Smoliński, Dopierała, Klejbor, Kowalski, Dor
nowski, Budziak i Kaczmarek.

Now-o wybrany zarząd ukonstytuow-ał się na
stępująco: p. Raczyński - prezes, p . Dopierała
sekretarz, p, Balwińska - skarbnicz'ka, p. Smo
liński - zastępca prezesa, p. Klejbor - zastępca
sekretarza. Radę tw-orzą p. Jankowa i pp. Ko
walski i Dornowski. Do komisji rew-izyjnej we
szli pp. Budziak i Kaczmarek.

Termin następnego zebrania zarządu ustalo
no na 12 stycznia 1932 r. godzinę 18 w szkole.

Nowe 4-fenlgówki niemieckie.

Tak będą wyglądać nowe 4-fenigówki
niemieckie, które wejdą niebawem w obieg.
Bicie tej monety - jak to' już pisaliśmy -

*

ma na celu wyprzedzić monetę pięciofeni-
gową, która ucho-dziła dotychczas za zdaw
kową monetę. Kupcy i bazary, którzy dla

uproszczenia handlu nakła-dali na pewne

towary cenę 5 fenigów, zejdą teraz — zno
wu dla uproszczenia manipulacji handlo
wej — na 4 fenigi. M -oneta powyżej zamie
szczo-na, jest pięć razy wyższa ocl oryginal
nej.

— Noc sylwestrową w Kole Absolwentów

Szkół Handlowych, która odbędzie się w salach

Strzelnicy, trzeba wziąć pod rozwagę, gdyż ab.
solwenci pod względem urządzania imprez są
mistrzami. To też kto przybędzie na bal syl
westrowy, serdecznie się ubawi i zapomni o

swych troskach codziennych- Bilety członkow
skie i zaproszenia można otrzymać w sekretar
iacie koła przy ul. Sienkiewicza 39 od godziny
19-tej.

JteĆteKtm wielu.

Wpadł Wsidła wyrafinowanej OSZUStkL
Pan Stefan K-, zamieszkały w Bydgosz

czy, znudziwszy sobie życie samotne, po
stanowił skończyć z kawalerką j wys-zukać
odpowiedniej niewiasty, któraby mu umi
lała żywot, nietylko zaletami serca i duszy,
ale i dobrami doczesnemi, w postaci odpo
wiedniej gotóweczki. Ale to już więcej, ze1

względu na nią samą, żeby jej nic nie bra
kowało i żeby się czuła zupełnie zado-wolo
ną przy jego boku.

W tym też celu przeglądał codziennie

bardzo uważnie inse-raty matrymonialne w

gazetach, aż wreszcie znalazł jeden, który
mu w zupełności o-dpowiadał. Mianowicie,
ogłaszała się młoda ! podobno przystojna,
26-letnia, panna, właścicielka majątku ziem
skiego w powiecie świeckim, że pragnie
wyjść zamąż.

Nie namyślając się, kropnął ofertę, na-

kaligrafowaną na pięknym papierze, pięk
nym stylem i jeszcze piękniejszem pismem.
Nie długo czekał na odpowiedź. Kandydat
ka do małżeństwa, odpowiadając, wyraziła
chęć nawiązania bliższej korespondencji iw

tym celu podała mu swój adres: Stanisła
wa Rufinowska, właścicielka majątku Ja-

nówko, powiat Świecie.
Wreszcie po wzajemnej wymianie kore

spondencji panna Stanisława ty ostatnim

swoim liście donosiła, że przybędzie osobi

ście d-o Bydgoszczy, celem poznania pana
Stefana, wyznaczając przytem na miejsce
spotkania p-ewną cukiernię.

Pan Stefan nie mó-gł się już doczekać tej
chwili, chodził po wszystkich składach, aby
wybrać najpiękniejszy krawat, najlepsze
perfumy i w oznaczonym terminie, wyełe-
gantowany na ostatni guzik, udał się na

miejsce spotkania.
Zastał ją już w cukierni, a pierwsze wra

żenie, jakie na nim z-robiła, było bardzo

dobre. Rozmowa potoczyła się szybko, w

czasie której panna' Stanisława wykazała
tyle elokwencji, rozumu i dobrych manier,
że mu to ogromnie zaimponowało.

Czując się, w siódmem niebie, zapłacił w

cukierni rachunek, poczem udali się na o-

l'iad, natura'lnie z winem w pierwszorzęd
nej restauracji, - bo p. Stefan umiał być
dżentelmenem, wieczór do teatru, a .po

przedstawieniu odwiózł pannę
'

Stanisławę
autem na kolei, gdyż musiała jeszcze je
chać w sprawach swego majątku do.Poz
nania.

Na odjezdnem oznajmiła uszczęśliwione
m u p. Stefanowi, że w. nadchodzący czwar
tek będzie wracała do domu i wstąpi po

niego, aby pojechał zobaczyć jej majątek.
Przyjęcie ,,przyszłej żpny" kosztowało

dosyć p. Stefana, bo rachunki on płacił, ale

to głupstwo, przecież wszystko to sobie

jak sądził — powetuje po ślubie.
Nadszedł czwartek, a pan Stefan, tak sa

mo, jak poprzednio wyelegantowany, ocze
kiwał w cukierni przybycia' bliskiej 'już na
rzeczonej.

Wkrótce się też z-jawiła elegancka pan
na Stanisława, ale z nieco nadąsaną min
ką, a jako powód swego nieza-dowolenia,
podała, że wraca od swego adwokata w

Bydgoszczy, któremu dla załatwienia pew
nej bardzo ważnej sprawy, musi. dać 150 zł,
których akurat nie ma przy sobie i będzie
musiała chyba telegrafować do majątku, co

zajmie pewien czas, a sprawa jest pilna.
Pan Stefan uśmiechnąwszy się słodko,

uspokoił pannę Stanisławę, że przecież nie
ma z tern żadnego kłopotu, bó on z rado
ścią, i rozkoszą usłuży ,,swej pani", 'przy
czepi dobywszy z kieszeni 150 zł wręczył
pieniądze ,z eleganckim, na jaki się tylko
mógł zdobyć, ruchem.

Panna Stanisława z wdziękiem przyjęła
pieniądze, zapewniając, że zara.z, gdy się
znajdą' w jej m ajątku, zwróci pożyczkę, a

teraż prosi o Chwilę cierpliwości, aż wróci
od adwokata, podając p. S. do -ucałowania

swą białą rączkę.
1 poszła...
Pan Stefan czekał bardzo długo na po

wrót panny Stanisławy, ale ona już nie
wróciła.

Nie wierząc, aby. taka elegancka clama

była oszustką, począł śię dowiadywać o wła
ścicielkę majątku Janówkó i dowiedział

się, że majątek taki wcale, nie istnieje, a

listy odbierała na poczcie adresatka osobi
ście.

Biedny, p- Stefan podobno się aż rozcho
rował ze złości.

- Bratnia Pomoc Szkoły Muzycznej L, Ja
worskiego. Obchód gwiazdkowy odbędzie się
we wtorek dnia 29. bm. o godz. 19,30 w lokalu

szkolnym, na który zaprasza się członków
i sympatyków.

- Kradzież mieszkaniowa. Czekalski Fran
ciszek, zam. przy ul. O rła 14 zgłosił, że dnia

21, bm. dokonano kradzieży mieszkaniowej
odzieży i bielizny, wartości 60 zł, przez nie
znaną głuchoniemą niewiastę.

- Ujęto 6 osób za przekroczenia przepi
sów policyjno-obyczajowych, 5 za opilstwo,
3 za kradzież, 1 za sprzeniewierzenie j i za

dzieciobójstwo.

Mazdyabonent otrzyma

m podarku noworocznym

Kalendarz,,Dziennika Bydgoskiego"
- na rok 1932

objętości przeszło 100 stron,
będzie w tym roku zawierał

treśf Obfite, wszystkie po
trzebne informacje, spis
jarmarków i targOw, oraz

ciekawe opowieści.

Prosimy nie zwlekać z odnowieniem p rzedpłaty!
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Zwolnienia w armji.
Minister spraw wojskowych zwolnił

z zajmowanych stanowisk i pozostawił
bez przynależności służbowej z równo-

czesnem O'ddaniem do dyspozycji wła
ściwych dow'ódców okręgów k'orpusów:

por. Wilczyńskiego Sobiesława z 16

p. ułanów,
majora Chyżyńskicgo Mieczysława z

komendy placu Toruń;
płk.TarwidaWł.zP.K.U.Toruń;
majora dypl. Gulkowskiego Aleksan

dra, cleleg. Sztabu Głównego przy dy
rekcji Robót Publicznych Toruń.

kpt. Karłowicza Aleksandra z zarzą
du Fort. Grudziądz.

O płatek strażacki.
(n) Dorocznym, zwyczajem zgromadzili się w

świetlicy rruejskjej straży pożarnej członkowie

bydgoskiej Straży Pożarnej przy stole w igilij
nym razem ze starszeństwem, przedstawicielami
magistratu^ rady miejskiej i prasy. Komendant

straży p. Milewski przełamał opłatek i podzielił
się nim najpierw z decementem magistratu p.

radcą Ooncerzewiczem, następnie z drugiemi
gośćmi i wkońcu z swymi podkomendnymi. W

zastępstwie prezesa rady miejskiej złożył ,,ryce
rzom św. Florjana'* życzenia świąteczne wice
prezes red. Fiedler.

Obchód wigilijny urozmaicił śpiew kolend

staropolskich i popisy własnej orkiestry. Nastrój
panował serdeczny.

Samobójstwo.
W nocy z 26 na 27 bm., 6R-letni kupiec,

'Józef Wierzbowski, zamieszkały przy ulicy
Nowodworskiej 46, popełnił samobójstwo,
strzelaja.c do siebie z browninga. Przyczyną
samobójstwa, nieuleczalna choroba żołąd
ka.

— Awans. Kapitan dr. Tadeusz Jerzy
Gadomski, lekarz 16 p. ułanów zarządze
niem p. Prezydenta Rzeczypospolitej został

mianowany z dniem 1 stycznia 1932 majo
rem ,

— Zamiast zimy — wiosna? Silny napływ
ciepłych mas powietrza morskiego przyniósł
znaczne ocieplenie. Temperatura wzrosła do

S sto(pni (w Gdyni nawet 9). Umiarkowane wia
try Zachodnią (na Wybrzeżu,,porywiste) sp.owo-

dggyały deszcz. Niebo'; ocT'kitku d n l jest mgliste
i chmurne.

— Pragnącym zaopatrzeć się w tanie drzewo

opałowe zwracamy uwagę, że jutro, we wtorek,
29 grudnia o godz. przed południem w lo
kalu ,,Pod Lwem" w Bydgoszczy odbędzie się
licytacja drewna z nadleśnictwa państwowego
Jachcice.

— Rosyjskie K olo Pań zaprasza emigrantów
i przyjaciół kolonji rosyjskiej na tradycyjną
choinkę w sobotę, 2-go stycznia w Kasynie Cy-
wilnem (ul. Gdańska(. Początek o godz. 6 wie
czorem.

— Zamiast świątecznych i noworocznych
życzeń dwą zł na. rzecz bezrobotnych skła
da Konstanty Zieliński, ppłk. em.

— Kradzież margaryny, Kalinowski Bernard,
zamieszkały przy Wełn. Ryn'ku 8 doniósł, że
nieznani sprawcy dokonali kradzieży jednej
skrzyni margaryny na szkodę firmy Herzkc

przy ul. Gdańskiej 76. Funkcjonariusz P. P.

sprawcę przytrzymał, a towar zwrócił poszko
dowanej firmie.

— Ujęto 13 osób za kradzież, 3 za opil
stwo, 2 za żebractwo, G za przekroczenie
przepisów poIicy,jno-obyczajowych, 1 za

przemytnictwo i 3 poszukiwane przez wła
dze.

Poklóty ciężko nożami.
W nocy z 25 na 26 bm., na przecho

dzącego ulicą Gdańską Henryka Dzię-
ciosławskiego, zamieszkałego przy uli
cy Pomorskiej 24, napadło jakichś
dwóch nieznanych osobników, którzy
poczęli go bić i kłóć nożami.

Dzięciosławski miał jeszcze na tyle
siły, że udał wyrwać się napastnikom i

zbiec do swego domu, lecz wkrótce tak

zeslabł, że musiano zawezwać pogoto
'wie ratunkowe, które go odwiozło do

szpitala miejskiego.
W szpitalu stwierdzono bardzo cięż

ki stan rannego, miał on bowiem prze
bite płuco, oraz kilka poważnych ran,

zadanych nożami w plecy i ramię, tak,
że zachodzi poważna obawa o jego
życie.

Ranny utrzymuje, że napad na niego,*
był aktem zemsty, nie może jednak za
podać nazwisk napastników.

ZiKfelraiiis w u sioiwie
eswciarfiBraie

Ustawa o ochronie lokatorów dziaia od

11 kwietnia 1924, a w tym okresie ulegała
już kilkakrotnej nowelizacji. W jednym z

ostatnich numerów ,,Dziennika Ustaw

Rzplitej Polskiej" ogłoszona została naj
świeższa nowela do tej ustawy.

Nowela obecna liczy zaledwie 3 artyku
ły, pod względem treści jest jednak bogata.
Pierwsze postanowienie noweli dotyczy bu
dynków, stanowiących w dniu 1 kwietnia

1924 własność państwa. Otóż budynki te O'
chronie lokatorów nie podlegają, a osoba w

takim budynku zajmująca lokal może być
wyeksmitowana za wypowiedzeniem trzy,
sześcio lub 12-to miesięcznem, Zależnie od

tego w jakich ratach płatne jest za dany lo
kal komorne.

Drugą kwestją, którą reguluje nowela

jest sprawa t. zw. m orątorjum mieszkanio
wego.

W myśl nowych postanowień, uregulo
wana zostaje kwestja eksmisji w zimie tj-
kwestja, w której istniały dotychczas okól
n iki ministerjalne, zawierające pewne
wskazówki dla sądów, wskazówki nie mo

gące z natury rzeczy zmienić tekstu obo
wiązującego prawa. No-we Frawo zakazuje
wykonywania eksmisji z 1 i 2 pokojowych
lokali w okresie od 1 listopada do 31 marca.

Zakaz ten odnosi się jedynie do spraw o

eksmisję, wytoczonych wskutek zalegania
z zapłatą komornego. Jeśli więc przeciwko
osobie zajmującej 1 pokój wytoczono pro
ces o eksmisję z tej zasady, iż wynajęty
lokal obróciła np. na dom schadzek, to w

tym wypadku nie może być mowy o koi-zy-
staniu z dobrodziejstwa morątorjum i taka

eksmisja może być wykonana w ciągu naj
ostrzejszej zimy. Prawodawca nasz mocą

postanowień noweli zapewnia w zimie dach

nad głową lokatorom naprawdę ubogim,
zalegającym w opłacaniu komornego z po
wodu klęski bezrobocia.

Poza wypadkiem wyżej przytoczonym,
eksmisja nie będzie wykonywana na mocy
decyzji sądu, jeżeli bezrobotny otrzym ał

pracę i opłaca prócz bieżącego komornego
zaległe komorne w ratach, wynoszących
25%o bieżącego komornego miesięcznego.

Akademia Sodalicji Mariańskiej
przy państwowem gimnazjum klasycznem.

Uroczysta akadcmja sodalicyjna odbyła się
w auli gimnazjum. Wskazała'Ona nń Sodalicję
Marjańską przy' państw, girnn. klasycznem jako
na potężne centrum ruchu katolickiego i pozwo
liła spokojnem okiem spojrzeć na przyszłość
katolickiej Bydgoszczy, która ma takich szer
m ierzy wśród młodych.

Obszerna aula państw, gimnazjum klasyczne
go musiałaby być jeszcze raz tak duża, by mo
gła swobodnie pomieścić napływające tłumy lu
dzi. Akademję zap'oczątkował potężny hymn
scdalicyjny ,,Błękitne rozwińmy sztandary ,

głoszący, że ,,czas strząsnąć zwiątpie n ia już
pleśń", pełen siły i wiary w stworzenie lep
szej przyszłości. Wśród tego podniosłego i pra
wdziwie katolickiego nastroju padły wkrótce
z ust prezesa Sodalicji sod. Szmeltera (VIl) sło
wa zagajenia, malujące wspaniały rozwój Soda
licji, gorący zapał członków i ich pracę nad

własnem udoskonaleniem z myślą, by ukocha
na ojczyzna, znalazłszy w nich dzielnych oby
wateli, mogła usłyszeć o sobie zaszczytne:
,,Połonia docet".

Treściwie opracowany referat sod. Schulza

(VIII) p. t. ,,Rola wychowawcza Sodalicji M ar
iańskiej1' omówił korzyści i wymagania Soda
licji.

Z punktów wokalno-muzycznych przede-
wszystkiem należy wymienić dwa występy
członków dawniej Sodalicji Gimnazjalnej,

a obecnie Sodalicji Akademików: sod, Szwedy
(solo skrzypcowe) prz y . akompaniamencie sod.

Madalióskiego, Świetnie, z uczuciem i doskonałą
techniką odegrany ,,Koncert D-m ol" Vieux-

temps'a i ,,Fantasie de concert" Rimskiego-Kor-
sakowa przyniosły ogromny sukces wykonawcy.
Oklaskom nie było końca, dopóki koncertanci
nie zagrali na bis porywającego czardasza.

Bardzo dobrze wypadły pozostałe numery

muzyczne, a mianowicie solo ucz. Grusa (cełfo)
przy akompanjamencie p. prof. Karaśkiewicza.
oraz występ orkiestry gimnazjalnej, która przed
stawia się jako bardzo poważny zespół muzycz
ny. Doskonale udało się potężne ,,CarOmio
ben" Guido Papiniego w wykonaniu sod. Ja
roszewskiego i sod, Mi 'klasza (śpiew duet), Oraz

orkiestry szkolnej. Kwartet śpiewacki w ,,Ave
Maria" Sużyńskiego raził brakiem zharmonizo
wania poszczególnych głosów, co należy przy
pisać zbyt wielkim trudnościom technicznym.
Deklamacje ,,Królowa kłosów" St. Zasławskiego
(sod. Mencel IV) i ,,Wierzę" St. Grudzińskiego
w ypadły bardzo dodatnio. W sumie możemy
śmiało powiedzieć, że była to pierwsza prawdzi
wie udana akademja tego rodzaju w Bydgoszczy.
Ks. prof. Zielińskiemu, który jest moderatorem

Sodalicji, szczerze gratulujemy sukcesu. Steg.

Czuwaj Bydgoszczy!
Dziś harcerski bal

Czwartej drużyny którą każdy chwali.
Na bal przyleci, kto cały i zdrów,
Kto się o młodzież całem sercem troszczy.
Więc niechaj muza ma rymów nie ostrzy -

Cel jest tak piękny, że nie trzeba słów,
Na bal przyleci kto cały i zdrów,
Kto się o młodzież całem sercem troszczy.

(Henryk Zbierzchowski),
Bal harcerski, urządzony przez Kolo Przyja

ciół Błękitnej Czwórki, odbędzie się dzisiaj, w

poniedziałek, 28 bm. w Kasynie Cywilnem. Za
proszenia jeszcze otrzym ać można u gospodyń
i gospodarzy.

Z sali sadowej.
82-letnia stairuszka przed sądem o podpalenie.

Ludzie popełniają w złości wiele głupstw,
nie zdając sobie nawet sprawy z następstw,
jakie mogą z tego wyniknąć. Taicie też głup
stwo popełniła 82-letnia staruszka Berta Hinc,
zamieszkała w M roczy, za które zasiadła na

ławie oskarżonych przed tutejszym sądem okrę
gowym. Sprawa przedstawia się następująco:

Staruszka była na tak zwanej ,,chlebowce"
u swego syna Ryszarda Hinca w M roczy, który
wszedł w gospodarstwo z obowiązkiem utrz y
mywania matki. Między synem a matką były
czasem sprzeczki o pieniądze, których doma
gała się matką, a których syn odmawiał, rze

PROGRAM W KINACH.

CORSO wyświetla tylko dziś i jutro poraź
ostatni niezwykły film, który jeśt cudem techni
ki świata p. t . ,,Maciste w piekle" .

KRISTAL. Dziś poraź ostatni obfity pro
gram pełen humoru, w którym oczywiście k ró
lują Pat i Patachon jako ,,Strzelcy" . Pozostaje
więc okazja uśmiania się jeszcze dziś o godz. 5,
7 i 9 wieczorem. Prócz tego nadprogram: no
wy tygodnik, wesoła, rysunkowa i pięknie u-

dźwiękowiona groteska oraz komedja wydarzeń
małego Bobusia.

MARYSIEŃKA wyświetla swój świąteczny
program dziś poraź ostatni. Kto możć, niechaj
korzysta zc sposobności zobaczenia takiego
dźwiękowca jakim jest ,,U. 13" czyli mężczyźni
bez kobiet oraz niemego filmu, lecz niezwykle
humorystycznego pt. ,,Jedynaczka króla nafty" .

NOWOŚCI wyświetla trzy dni zrzędu w iel
kie polskie arcydzieło, osnute na tle powieści
St. Kiedrzyóskiego pt. ,,Serce na ulicy" . U dział

biorą artyści: Nora Ney, Zbyszko Sawan, K.

Junosza-Stępowski i inni. Gdy patrzymy serce

się raduje ną myśl, jak piękne postępy robi k i
nematografia polska. Jest to bowiem prawdzi
w ie solidna, staranna, a przytem wysoce arty
styczna robota.

REWJA (Marcinkowskiego 5) wystawia dziś
ii codziennie piękną rewję świąteczną p. t . ., ,W
poc Betleemską" oraz przemiłą i arcywesołą

komedję filmową ,,Księżniczka na u rlopie" .

Wielki ten podwójny program cieszy się nie-

zwykłem uznaniem publiczności, która żywioło
wo oklaskuje wszystkich bez w yjątku artystów.
W czwartek, dnia 31 bm. odbędzie się w ,,Rew
ii" specjalne przedstawienie sylwestrowe o go-
dz'nie 11 wieczorem.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 29 GRUDNIA.

POZNAŃ. 13,05 -14,00: Koncert gramofonowy.
17,35—18,50: Popołudniowy koncert symfo
niczny (transm. z Warszawy). 18,50-19,05:
Lekcja języka włoskiego metodą lingwafo-
niczną. 20,15—21,55: Koncert popularny
(transmisja z Warszawy). 22,10—22,40: Trans
misja koncertu zc Lwowa. 22,45 -24.00: M u
zyka taneczna z cukierni ,,Nćńvcj".

WARSZAW A-RASZYN. 12,10-13,10: Muzyka
z płyt gramofon. 14,45-15,15: Muzyka z

płyt gramofon. - 15,25—16,05: Audycja dla na
uczycieli muzyki. 16,10—-16,35: Program dla

dzieci młodszych. 16,35—16,55: Odczyt z

Wilna. 16,55—17,10: Płyty gramofonowe.
17,10— 17,35: Odczyt ze Lwowa. 17,35-18,50:
Popularny koncert symfoniczny w wyk. or
kiestry filharmonji warsz. 19,30—19,45: Pły
ty gramofonowe. 20,15-21,55: Koncert po
pularny. 22 ,10-22 ,40: Koncert ze Lwowa

23,00—24,00: M uzyka lekka i taneczna.

komo z tego powodu, że matka wszystko ob
cym rozdawała.

Po jednej z takich sprzeczek staruszka w u-

niesieniu wyjęła z pieca kawał rozpalonego
koksu, owinęła go w szmatę i rzuciła na strych
chlewa, w który m mieściła się wilgotna słoma.

Gdy szmata zaczęła się palić, domownicy ogień
spostrzegli i ugasili, tak, że nie powstała żadna
szkoda. Sprawa jednak doszła do wiadomości
władz i staruszka zmuszona byla odpowiadać
za usiłowane podpalenie.

Zniedołętniałą wiekiem, ledwie poruszającą
się starowinę syn wprowadził na salę rozpraw.
Wszyscy z politowaniem spoglądali na trzęsącą
się postać staruszki.

Tłumaczyła się ona przed sądem, że zrobi
ła to na złość synowi, chcąc go nastraszyć,
lecz wiedziała, że pożar powstać nie mógł, gdyż
na strychu chlewa znajdowała się mokra, śnie
giem pokryta słoma, która żadną miarą nie

mogła się zapalić. Zeznania staruszki w zupeł
ności potwierd ził jej syn Ryszard, słuchany pod
przysięgą w charakterze świadka.

Po przeprowadzonej rozprawie wiceproku
rator p. Tarasiewicz, korzystając z przysługują
cego mu prawa, wniósł o możliwie najniższą
karę 6 miesięcy więzienia.

Sąd po naradzie, biorąc pod uwagę wiek
staruszki i okoliczności łagodzące, w ymierzył
jej karę 3 miesięcy więzienia Z zawieszeniem

jej na przeciąg jednego roku.
Staruszka, trzęsąc się cała, święcie'1przy

rzekła, że już więcej tego nie zrobi.

Cztery osoby zabite
w k a t

' strofie samochodowe!.
Wrocław, 28. 12. (Teł. wł.). W drugie

święto Bożego Narodzenia wydarzyła
się w pobliżu miejscowości Nimkau na

Śląsku niem-ieckim straszna katastrofa

samochodowa. Auto osobowe wskutek

niemożności opanowania maszyny przez
szofera stoczyło się z górki w dół, przy*
czem zupełnie zostało zniszczone. Czte
ry osoby zostały zabite i dwie ciężko
ranne.

Styczniowe term iny
egzaminów na Pomorzu.

Toruń. (PAT). Kuratorjum Okręgu
Szkolnego Pomorskiego podaj-e1do w ia
domości, że najbliższe egzaminy dojrza
łości dla eksternów oraz egzaminy z

kursu 6 klas szkoły średniej odbędą się
w gmachu państwow'ego gimnazjum
im. Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Termin zdawania z części pierw'szej
egzaminu dojrzałości dla eksternów

przypadnie na dzień 25 stycznia 1932 r.

godz. IG. Piśmienne egzaminy dojrza
łości i z kursu 6 klas szkoły średniej
rozpoczną się dnia 26 stycznia o godz.
IG. Podania o dopuszczenie do egzami
nu należy wnosić do Kuratorjum w ter
minie do dnia 15 słycznia 1932 r.

Bank Polski płacił w dniu 28. bm. za:

dolary amerykańskie 8,89 -8,88 .

funty szterlingów 30,10
franki szwajcarskie 173,47
franki francuskie 34.95

marki niemieckie 209,45
guldeny gdańskie 173,42
szylingi austrjackie --

liry włoskie 45,17
korony czeskie 26,22

B. Hozahowshi, Toruń
Koniczyna czerwona ...... . 143-180

Koniczyna b ia ła ...................... 280-425

Koniczyna szw edzka ............................. 140— 180
Koniczyna żółta . . . 110-13)
Koniczyna żółta w łuskach ..... 55 - 70
I n k a r n a t k a .............................................. 4 5 - 5 5
Przelot .

-

.. .... ...... ...... ...... ...... ..... 250— 290

Rajgras krajowy ................... 80— 90
Tymotka ....... ..... 36- 45
Sera dela.................. . ...... 22— 25
W yka la to w a ................... . 23- 25
Wiczka zimowa ......... . 35— 45
P e i u s z k a ................................... . . 24- 26
Groch W iktorja .......... 28-32
Grochpolny....i ...... . 25— 27
Groch zielony ...... ...... ...... ...... ...... . 2 8 - 34
B o b i k ...................................................... 25-r- 28
G o r c z y c a .................................. . . 32— 40
Rzepak .

-

.... ..... 32-— 34
R z e p i k ................................... .... 34- 37
Lubin niebieski 'siewny ...... 1 4 - 16
Łubin żółty siewny -

...... 17- 19
Siemie lniane . . ........ 35- 40
K o n o p i e .................................................. 45— 55
M a k n i e b i e s k i ....................................... 5 5 - 70
M a k b i a ł y .................................................. 55— 75
Tatarka -

. ...... ...... ...... ..... .... 20- 22
Proso ...... ...... ...... .. ... 20— 23

mmammmmmmmmmammmmmmmmmmmaamBmmmmmmmmmi

Jest źle,
— Z m oją żoną jest bardzo źle.
— A cóż jej?
— Ma zapalenie gardła, To jednak

mniejsze. Tylko, że jej mówić nie wolno.
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Pokłosie świąteczne.
Święta Barbara zawiodła. Wbrew przysłowiu

' f tradycji mieliśmy Boże Narodzenie po wodzie.
Po wódce oczywiście też, co ze względu na

równowagę ducha i równowagę... budżetu pań
stwowego było koniecznością dziejową.

Deszcz padał systematycznie, ulice wysma
rowane błotem odstręczały swym ponurym w y
glądem od siebie i utrudniały życie towarzy-

t ekie. Wychodził naprzykład wytworny pan w

błyszczących lakierkach i niepokalanie białych
getrach z wizytą świąteczną Brodził przez bło
ta, przepływał przez kałuże i wreszcie osiągał
swój cel, ale w stanie godnym pożałowania i po
gardy. Można było wprawdzie ratować się tak
sówką, ale nawet najwytworniejszego pasażera
żaden szofer na kredyt nie przewiózł...

Paskudna pogoda osadziła ludzi w domach.
Z konieczności bawiono się przeważnie we w ła
snym zakresie, co mniej lub więcej się udawało.

Między różnemi staropolskiemi cnotami domo-
wemi ro zkwitło pięknie pospolite obżarstwo.
Po wyczerpaniu wszystkich sposobów spędze
nia czasu wracano do punktu wyjścia. Jedzono.

Już w drugim dniu świąt spotkałem znajo
mego, który spojrzał na mnie ponuro i rzekł:

— Każdego, kto mi wspomni o jedzeniu,
ciężko skrzywdzę.

Współczułem mu serdecznie. A miał biedak

jeszcze kilka wizyt do odrobienia!

Inna znowuż ofiara świątecznej gościnności
określała sytuację westchnieniem:

— Santa Madonna poratuj, poczem dalsze

słowa piosenki tłumaczyły nieszczęśliwego —

Sześćdziesiąt dni to niedużo, lecz trzy dni

świąt to zbyt dużo!

Zdaje się, że najbardziej znienawidzony zo
stał piernik, którego zapach wiercił w nosie na

każdym kroku. Całe szczęście, że następna
gwiazdka jest dopiero za rok.

Jeżeli chodzi o inne momenty świątecznego
nastroju, to owszem, było miło. Trzy dni w

oderwaniu od trosk codziennych, kiedy najwięk-
szemi kłopotami są te, o których w poprzednim
wywodzie wspomnieliśmy, mają swój urok i du
żo pożytecznych wartości.

Kto nie chciał siedzieć w domu, a miał od
wagę w kaloszach i z parasolem zamiast żagla
przepłynąć nawodnione ulice, dawał sobie radę
na mieście w miarę sił, zdolności kredytowych
i posiadanych wspomnień po pieniądzach. Mó
w i wprawdzie zachęcające przysłowie, że złoto

leży na ulicy i wystarczy się schylić, aby je
podnieść, ale jest to wyraźne przesada i opty
mistyczna przenośnia. Słyszałem o błocie na

ulicy, o ,,Sercu na ulicy", ale o złocie nic.

Najwięcej szans zabawienia się dał teatr,
którego repertuar świąteczny był prawdziw'ym
podarkiem gwiazdkowym dyr. Stomy i całego
zespołu dla Bydgoszczy. B y ło wszystko dla

wszystkich. Nawet dzieci dostały ,,Kopciuszka" .

Niektóre towarzystwa wykorzystały dni w ol
ne i urządziły obchody gwiazdkowe, bardzo

zresztą sympatyczne. (hak).

— Ś. p . Leonard Wreza. W wigilję Bożego
Narodzenia zmarł nagle na udar serca znany
i ogólnie poważany kupiec ś. p. Leonard Wre
za, od wielu lat właściciel hurtowni wyrobów
tytoniowych w Bydgoszczy przy ulicy Kościel
nej. Zmarły liczył lat 57. Pochodził z dawnego
rodu szlachty kaszubskiej i należał do osobisto
ści na gruncie ,,Starej Bydgoszczy1' ogromnie
popularnych. Ś. p. Leonard Wreza był wpraw
dzie członkiem zarządu związku katolików nie
mieckich, lecz współpracował z Polonją zawsze

przykładnie. Od samego początku istnienia

,,Dziennika Bydgoskiego" należał do szczerych
i wiernych przyjaciół redakcji. Reąuiescat in

pace!

Znany lekarz bydgoski,

wystrzałemz rewolweru odebrał sobie życie.
Jak grom z jasnego nieba spadła na

mieszkańców Bydgoszczy w pierwsze świę
to Bożego Narodzenia wieść, że znany i ce

(niony lekarz chorób wewnętrznych, dr.

Aleksander Idaszewski, wystrzałem z re.

wolweya odebrał sobie życie.
Zasięgnąwszy natychmiast wiadomości,

stwierdziliśmy, że istotnie dr. Idaszewski,
w dniu pierwszego święta Bożego Narodze
nia, między godziną 9 a 10 wieczo-rem, w

mieszkaniu własnem, przy ulicy marszałka

Focha 10, dokonał zamachu samobójczego.
Krytycznej chwili, w mieszkaniu znajdo

wała się gospodyni i kuzynka- dr. Idaszew-

skiego, które posłyszawszy głuchy strzał,
przekonane były, że dr. Idaszewski w ten

sposób oswaja z wystrzałami swego psa, jak
to często czynił, strzelając z kapiszonów.
Dopiero po pewnym czasie, tknięte jakiemś

przeczuciem, udały się do pokoju d-ra Ida-

szewskiego, gdzie oczom ich przedstaw ił się
straszny widok. Na kanapie leżał w ubra
n iu dr. Idaszewski, nie dający już żadnego
znaku życia.

Zawezwany natychmiast p. dr. Maryń-
ski, przybywszy na miejsce, stwierdził już
tylko śmierć, która nastąpiła natychmiast
po strzale, albowiem kula ugodziła w samo

serce.

Doktór Idaszewki, znany był, jako czło
wiek w wysokim stopniu zrównoważony,
cóż więc mogło być przyczyną, że jednym
jakimś odruchem przeciął pasmo swego

życia?
Wytłumaczył to list, pozostawiony przez

zmarłego, do jego brata p. Józefa Idaszew-

skiego, dyrektora Rolnika w Śremie.
W liście tym pisał dr. Idaszewski, że

W lokalu nocngm

oficer postrzelił ,.cywila
Rannego w stanie cieikim odwieziono do szpitala miejskiego.
Nie przebrzmiały jeszcze echa ostatniej

strzelaniny pewnego oficera na ulicy Gdań
skiej, aż oto znowu w nocy z 26 na 27 bm.
w kabarecie ,,Barberinaa, przy ulicy Mar
cinkowskiego, zdarzył się podobny, lecz o

wiele gorszy wypadek. Mianowicie, zaba
wiający się tam rotmistrz 16 p. ułanów p.
Stefan Skupiński, podczas Sprzeczki z p. Ja
nem Sikorskim, zamieszkałym przy ulicy
Grunwaldzkiej 72, doby! rewolwera i oddał

do niego 5 strzałów, z których dwa chybiły,

a trzy ugodziły p, Sikorskiego w ram ię i

sryjó. Rannego, w ciężkim bardzo stanie

odwieziono do lecznicy miejskiej.
Z sądem o tej sprawie wstrzymujemy

się, aż do ukończenia dochodzeń, zaznaczyć
jednak musimy, że w każdym wypadku, gdy
chodzi o niewłaściwe, lub obrażające wy
stąpienie ,,cywila" wobec oficera, ostatni ma

wiele innych zupełnie legalnych środków

żądania satysfakcji, a nie chwytania zaraz

za broń śmiercionośną.

samochodu.
W stanie beznadziejnym odwieziono ofiarę do szpitala miejskiego.

Straszny wypadek zdarzył się w wigilję
Bożego N'arodzenia około godziny 3 po po
łudniu, na ulicy Dworcowej. Mianowicie,
na przebiegającego u licą 9-Ieluiego Zyg.
munta Malaka, sierotę bez ojca, zamieszka
łego przy matce, ul. Zygmunta Augusta 2,
najechał Samochód osobowy, tak nieszczę
śliwie, że chłopiec padając na bruk, odniósł

silny wstrząs mózgu.
Nieszczęślwe dziecko zostało natych

miast odwiezione do lecznicy miejskiej,
gdzie stwierdzono beznadziejny jego stan,

W drugie święto (26 bm.) wieczorem nie

odzyskał on jeszcze przytomności i lekarze

tracą już wszelką nadzieję utrzymania go

przy życiu.
Samochodem kierował szofer Aleksander

Tarczewski, zamieszkały przy ulicy Bieli
ckiej 13.

Dochodzenia wykażą, kto w tym wypad
ku ponosi winę.

Jest to jeszcze jeden smutny przykład
tak kierowców, jako też przechodniów, a

zwłaszcza dzieci, jak trzeba być ostrożnym
i uważać, aby uniknąć wypadku. Rodzice

zaś i opiekunowie winni stale pouczać dzie
ci o zachowaniu ostrożności na ulicy.

nieuleczalna, nurtująca w nim oddawoa

choroba, doprowadziła go do tak silnego
zdenerwowania, iż mimo używanych narko-

tyków , sypiać nocami nie mógł.
Dr. Idaszewski od tygodnia już z powo-

du choroby, nie spełniał obowiązków lekar
skich. - l'i, t

'

Prócz powyższego listu zm arły pozostaw
w ił na stole kartkę, w której pisał, ab-y na*

tychmiast zawezwać do niego księdza, przy*
puszczając widocznie, że śmierć nie nastą
pi zaraz po oddaniu strzału.

Tuż przy zwłokach leżała rozłożona ksią-
żka do nabożeństwa.

O wypadku powiadomiono natychmiast
brata zmarłego, który następnego dnia

przybył do Bydgoszczy.
* *

*

Doktór Aleksander Idaszewski, liczył lat

16, był kawalerem, urodził się w Kochowie,
powiatu śremskiego, szkoły średnie kończył
w Śremie, a studja medyczne odbył w Lip-
sku i Berlinie. Brał czynny udział jako le*

karz-porucznik w wojnie z bolszewikami,
a od przeszło 8 lat aż do ostatnich dni

swego życia był naczelnym lekarzem od
działu chorób wewnętrznych w szpitalu
m iejskim (Klarysek) w Bydgoszczy.

Jako lekarz-internista, cieszył się opi
nią jednego z najzdolniejszych lekarzy, a

jako człowiek znany był i kochany dla zac
ności swego charakteru i serca. Znały go
też szerokie warstwy ubogich, którym nie*

tylko całkiem bezinteresownie udzielał w.

potrzebie pomocy lekarskiej, dojeżdżając na

dalekie nieraz przedmieścia własnym ko
sztem do obłożnie chorych, ale wspomagał
ich nawet materjalnie.

Był on tak zrównoważony 1 spokojny,
jak mało kto, to też zamach, jaki uczynił
na swe życie, można tylko przypisać depre
sji duchowej, wywołanej nurtującą w nim,
nieuleczalną chorobą.

— Klub Polski w Bydgoszczy składa na bez.

robotnych dwadzieściapięć złotych w miejsce
wieńca na trumnę ś. p. dra Idaszewskiego.

Strzelanina na ulicy.
Dnia 22 bm. o godzinie 22,30 jakichś k il

ku osobników wszczęło między sobą na u li
cy św. Jańskiej kłótnię, a następnie zaciętą'
bójkę, w czasie której jeden z awanturni
ków strzelił z browninga. Zanim nadbiegła
policja, osobnicy zbiegli bez śladu.

Napad rabunkowy
w powiecie bydgoskim.

Bandyci z rewolwerami steroryzowali domowników.
Tryszczyn, 26 grudnia.

Z23na24bm.okołogodziny2wno
cy, trzech nieznanych bandytów doko
nało napadu rabunkowego na mieszka
nie rodziny Jakóba Leśniewięza w Try-

sżczynie, pow iatu bydgoskiego. Bandy
ci wyrwawszy okno, wtargnęli do miesz
kania i strzałami rewołworowemi stero-

ryzowawszy domowników, zażądali wy
dania pieniędzy.

Gdy wszelkie pogróżki bandytów nie

odnosiły skutku, gdyż napadnięci nie

posiadali w domu żadnych pieniędzy,
bandyci przetrząsnęli całe mieszkanie,
a nie znalazłszy gotówki, zabrali szablę
artyleryjską — własność Leśniewicźa -

i zbiegli.

Napadnięci, wystraszeni do najwyż
szego stopnia, nie śmieli ruszyć się z

miejsc i dopiero rano powiadomili po
licję o wypadku. Za bandytami wszczęto
poszukiwania. Bandyci, jak napadnięci
zdołali zauważyć, byli to ludzie młodzi

w wieku od 20do24lat i władalijęzy
kiem polskim i niemieckim. Zauważono

również, że udali się oni w kierunku

mostu, lasem do leśniczówki ,,Zdroje'\

Sokół żeński.
Dziś, poniedziałek ćwiczenia drużyny w salt

gimn. Kopernika od godz. 7—9 -tej.
Gwiazdka dla członków ,,Sokoła żeńskiego-

w poniedziałek, 4. I . 1932 w Strzelnicy. Paczki,
celem wspólnego obdarowania się składać moż
na w sekretariacie.

— Bydgoski Klub Wioślarek urządza w

salach Kasyna Cywilnego bal sylwestrowy.
Miły nastrój i staropolska gościnność z ja
ką Wiośiarki podejmować'potrafią, gwaran
tuje za przemiłą zabawę. Zatem ,,N'owy
Rok” oczekiwać będzimy u Wioślar,ęk.(2?14S

DZIAŁ SPO(RTOWY
Polska — Kanada 0 :3 .

Katowice, W ub. niedzielę wobec 10 tysięcy
widzów, zapełniających trybuny sztucznego lo
dowiska w Katowicach, rozegrany został ocze
kiwany z ogromnem zainteresowaniem między
państwowy mecz w hokeja aa lodzie między re
prezentacjami Polski i Kanady.

Kanadyjczycy byli o klasę lepsi, panowali
przez caly czas nad krążkiem, fenomenalnie

jeździli na łyżwach. Sztuka podawania krążka
graniczyła u Kanadyjczyków z żonglerstwem.
Cała drużyna przedstawiała świetnie zmonto
waną całość, w której wyróżnił się Moussette.

Reprezentacje wystąpiły w następujących
składach: Kanada — Denis, Trapper, Bates,
. Wh ite, Stitt, Cowley; rezerwa: Mousette, Sau-

vegean. Polska: Stogowski, Sokołowski, Ma-

terski, Sabiński, Kryger, Nowak. Zamieniali:

Ludwiczak, Mafchewczyk, bracia Godlewscy.
Polska zatem wystąpiła bez Maurera.

Polacy z początku byli silnie zdenerwowani.

Dopiero w drugiej tercji ,,oswoili się" z prze
ciwni'kiem. Przeciwstawili oni mistrzom świata

młodzieńczy zapal i niezmordowaną ambicję.
Walczyli zacięcie o każde posunięcie krążkiem.
Bro nili się heroicznie podczas 'częstych i nie-

fcezpięcznych ataków. Bohaterem, meczu by

bezsprzecznie StogowsJd, który tro ił się popro-
stu w bramce. Obok niego świetna była obrona
Materski i Sokoiowski. W niektórych momen
tach nie dopuszczali oni wprost przeciwnika do
strzału.

Charakterystyczne, że dwie bram ki zdobyte
w pierwszej tercji padły z zupełnie przypad
kowych sytuacyj, niewypracowanych przez a-

tak Kanady. Pierwsza bramka padła w 5 minu
cie. Stogowski podczas jednego z ataków Ka
nady odbił krążek tak fatalnie, że upadł on pod
nogi Moussetta, który błyskawicznie strzelił,
zdobywając pierwszy punkt dla Kanady.

W kilka sekund później odbity przez Sto-

gowskiego krążek dostał się znowu pod kij
Moussetta i — drugi punkt dla Kanady.

W drugiej tercji Polacy rozegrali się, wyzbyli
się tremy, wskutek czego gra stała się ciekaw
sza. Polacy przeprowadzają nawet kilka akcyj,
zmarnowanych niestety przez Ludwiczaka i Kry .

gera. Przewaga Kanady utrzymuje się jednak
w dalszym siągu. W 5 minucie Moussette z za
mieszania strzela ta%ecią bramkę, ustalając koń
cowy wynik meczu.

W trzeciej tercji zaznaczyła się przygniata-
iąca-jjrzewagą Kaaadj.. -

*

Mimo wielkiej przewagi Kanady Polacy bro
nią się świetnie i nie dopuszczają Kanadyjczy
ków do strzału. Ta ostatnia faza gry kończy
się wynikiem bezbramkowym, co należy uwa
żać za bardzo wielki sukces doskonalej naszej
obrony ze Stogowskim na czele.

Rewanżowy mecz obu reprezentacyj odbędzie
się w najbliższy wtorek, dnia 29 bm. w Katowi
cach o godz. 20.

W dzień poniedziałkowy goście zwiedzą za
bytki i ciekawsze zakłady przemysłowe Kato
wic.

Mecz wczorajszy sędziował p, Sachs. O r
ganizacja sprawna.

Dwa zwycięstwa drużyny
uOttawy" w Berlinie.

Berlin, W pierwszym i drugim dniu świąt
Bożego Narodzenia odbyły się w pałacu sporto
wym Berlina *dwa mecze, hokejowe pomiędzy
kanadyjską ,,Ottawą" a niemiecką drużyną re
prezentacyjną Berlińskiego Klubu Łyżwiarskie
go (BSC).

W pierwszym dniu Kanadyjczycy odnieśli
zasłużone zwycięstwo 6:1 (2:0, 1:1, 3:0), w yka
zując doskonale zgranie i . wirtuozowską tak
tykę. Bramki dla Kanady zdobyli: Traper, Cow-

ley— po dwie, San Vageu i White -— po jednej.
. Następnego dnia Kanadyjczycy odnieśli dru

gie zwycięstwo w identycznym stosunku 6:1

(4:Ó, ld ), - 1:1), górując pod każdym względem
Jtad przeciwnikiem .
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Wypadek podczas
przystrajania choinki.

W środę 23 bm. podczas przystrajania
choinki na Starym Rynku, skutkiem obsu
nięcia się drabiny, spadł na ziemię jeden ze

strażaków, odnosząc lekkie potłuczenie rę
ki, przyczem wywróconą została latarnia,
która się potłukła. Drabiną został też ude
rzony w głowę, stojący obok 5-letni Tadeusz

Juraszek, który opatrzony został w szpitalu
m iejskim , a następnie odstawiony Jo domu.

Szczęściem uszkodzenie nie jest ciężkie.

Włamania i kradzieże.
W ubiegły piątek o godz.. 6 rano, jakiś

am ator bezpłatnej czekolady, wybił szybę
w drzwiach filji piekarskiej p. Bartha, przy
ul. Królowej Jadwigi 12 i zabrał kilka ta
b lic z e k cz'ekola'dy.

Do mieszkania p. Stanisława Zająkały,
przy Placu Poznańskim 2, włamał się w no
cy jakiś złodziej i skradł 4 pary spodni, 2

kapelusze męskie, 1 torebkę damską i 15 zł

gotówki. Ogólna wartość skradzionych rze
czy wynosi 300 zł.

, Z wóza. firmy ,,Tranzyt", stojącego'na
ulicy Dworcowej, skradł jakiś ,,specjalista"
paczkę ze skórami na teki, wartości 89 zł.

Z podwórza domu przy ulicy Długiej 49,
skradziono p. Janowi Siołce, zamieszkałe
mu przy ulicy Kijowskiej, rower męski, po

zostawiony chwilowo bez dozoru.

W ubiegłym tygodniu, nieznani spraw
cy, włamali się w nocy do piwnicy właści
ciela restauracji p. Rosta, przy ulicy Her
mana Frankego i skradli różnych wódek,
na sumę 300 zł. Sprawcy, otworzywszy naj
pierw pierwsze drzwi za pomocą wytrycha,
przy drugich, w yrw ali grubą sztabę żela
zną, która - jakby się zdawało, winna być
dostatecznem zabezpieczeniem przed zło
dziejami, a jednak złodzieje dali jej radę.

Kurt książkowości dla rzemiosła.

Z uwagi na to, że rzejnieślnicy uważają
niejednokrotnie wymiar podatków za wy
górowany, Izba Rzemieślnicza kom uniku
je, że każdy rzemieślnik, który chce płacić
podatki równomierne, do stanu faktycznego
swego przedsiębiorstwa, poyjinien prowa
dzić prawidłowe księgi handlowe. Kto bo
wiem w zeznaniu powołuje się na księgi
handlowe, temu kom isja szacunkowa nie

może ustalić podatku odmiennie od złożo
nego zeznania.

Ponieważ rzemieślnik przypuszcza, że

prowadzenie ksiąg handlowych nastręcza
dużo trudności i żmudy czasu i będzie m u
siał w tym celu zatrudniać i opłacać osobną
siłę, urządza Izba Rzemieślnicza kurs książ-
kowości systemu bardzo uproszczonego, któ
ry umożliwi każdemu samodzielne prowa
dzenie prawidłowych ksiąg handlowych,
które równocześnie służyć będą jako pra

widłowy materjał dowodowy przy zezna
niach podatkowych. W kursie mogą brać

udział nietylko rzemieślnicy, lecz także

członkowie ich rodzin. Dotychczas odbyły
się już 3 takie kursy, które dały uczestni
kom pełne zadowolenie. Następny kurs

rozpocznie się dnia 4 lub 5 stycznia 1932 br.

i będzie trw ać 8 tygodni. Lekcje odbywać
się będą dwa razy tygodniowo w godzinach
wieczornych od 19,15 do 21 godz. i będą uzu
pełnione nauką o podatkach, ustawie prze
mysłowej, ubezpieczeniach i ustawodaw
stwie pracy. Jako częściowy, zwrot wydat
ków pobiera się ża udział w kursie 15,— zł.

Zgłoszenia należy kierować do Izby Rze
mieślniczej w Bydgoszczy, ul. Jagielloń
ska 10.

Z biura Izby Przemysłowo
Handlowej w Bydgoszczy.

Zjazd eksporterów masła w Warszawie.

Biuro Izby Przemysłowo-Handlowej komu
nikuje, i i z okazji zjazdu mleczarstwa prywat
nego, zwołanego przez Izbę Przemysłowo-Han
dlową w Warszawie na dzień 19 bm, godz. 10,
Związek Eksporterów Masła w Polsce zwoiuje
do Warszawy na dzień 20 grudnia rb. godz. 10

rano zebranie eksporterów masła. Zebranie to

odbędzie się w lokalu Izby Przemysłowo-Han
dlowej w Warszawie przy ul. T . Czackiego 12.

Na porządku dzien'nym są umieszczone bar
dzo ważne sprawy, jak nowelizacja obecnych
przepisów standaryzacyjnych, odpowiednia po

lityka eksportowa, usprawnienie przewozu ma
sła eksportowego oraz kwestja kredytu eks
portowego.

Biuro Izby zaleca eksporterom masła z tu
tejszego okręgu wzięcie udziału w powyżśzem
zebra niu.

Z ruchu towarzystw.
Sokół V. Zebranie informacyjne byłych i o'

becnych członków oddz. orkiestry Sokoła V.

odbędzie się we wtorek, 29 bm. o godz. 19,30
w lokalu p. Małeckiego przy 4 śluzie.

Tcw śpiewu ,,Dzwon", Zaproszenia na wie'
czorek gwiazdkowy, który odbędzie się 30 bm.

w sali Resursy Kupieckiej, nabyć można u p.
sekretarza, Długosza 13 m. 9.

S. M . P . ,,Gwiazda" Treningi sekcji ping
pongowej odbywać się będą dla I. drużyny we

wtorki i piątki, dla II drużyny w poniedziałki
i środy. Mistrzowskie zawody w ping-pongu o-

raz w grach pokojowych ja'k szach, dama i mły
n ek rozpoczną się dnia 2. I . 1932. Zgłoszenia
do dnia 1. 1. 32 przyjmuje naczelnik oraz go
spodarz.

Okręg S. M . P . męski. Dziś, 28 bm. o godzi
nie 19 zebra nie miesięczne zar ządów bydgoskich
w salce przy kościele św Trójcy.

Sokół III. Uroczysty wieczorek gwiazdkowy,
połączony z zebraniem plenarnem gniazda od
będzie się dziś, 28 bm. o godzinie 19 w sali ho
telu Lengning, ulica Długa. Wstęp bezpłatny.
O liczny udział prosi zarząd. Paczki do w za
jemnego obdarowa nia się n ależy przynieść ze

^ poleca swoje piwa (2685i 1

^,,Koźlak”|
| ^ ,,Specjalne" i ,,Malta", j

^lcierownik biur1

adwokacko - notarjaSnych
lat 36 — 6 lat praktyki, solidny, poszukuje posady.

B. Brali. Bydgoszcz, Praarsla 10, pait. M e r .

, M a iest

przyjm uje pierwszorzędny zespół dancingowy
na miejscu i ńa wyjazd. Zgłoszenia Dziennik
Bydgoski Gdynia, pod ,,B a!e

"

. (27070
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luuoiuj co gtuszy, Kazae aaisze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, e, z, a .. każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 'Drobne, ogłoszenia Dla poszukujących posady ?0%zniżki.

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej ja k w zwykłym d ziale ogłoszeń. Drobne ogłoszenia przyjm uje się do godziny 9.

POLECENIU

Chlromantka
która dobrze przepowiada
Sienkiewicza 6. (15014

rmi
Gospodarstwo

w mieście powiatowem 35

rńórg roli jako place bu
dowlane, w tym ogrodnic
two, budynki w dobrym
stanie, dom dla robotni
ków , ogród ótc. z niemiec
kich rąk natychmiast ko
rzystnie na sprzedaż. Zgł.
pod rK. S. 111” agentury
Dz. Bydg. Tczew. (27156

Gospodarstwo
rentowe 62 morgi w Rada-
je wicach p . Inowrocław,
zaraz na 'sprzedaż. Ma
ciejewski, Bydgoszcz, ślą
sko 16, m. 2, (dawn. ulica
Błonia 19). 27064

Dom
z składem, ewentualnie
sam skład towarów kolon
ialnych, win, piwa, tyto
niu z większem lub mniej-
szem mieszkaniem, dobre
położenie sprzeda, gospo
darz, Solec Kujawski, Ko
ściuszki 23.

'

(26998

Skład
kolonjalny tanio do na
bycia. Adres wskaże
Dziennik. (27141

Tania
sprzedaż spadkowa! W iel
ki zegar stojący ciemny
dąb, donośnie bijący, re
gulator orzech., 14 dni

Chodzący, gram ofon z pły
tami, cytra koncertowa,
urządzenie jadalki, sypial
k i i kuchni, garderoba
damska, 4 lampy gazowe
i przyrząd gazowy do go
towania. Oglądać można
od 2 do 7 po poł. Sienkie
wicza nr. 1, m. 5. (15067

Wór
na resorach w dobrym
stanie na sprzedaż. Ko
nopna 25. 27172

ezs a
Cieśla

jgotrzebBy. Długa 5, (27160

Panna
do dziecka w czwartym
roku, zdrowa znająca szy
cie i język niemiecki mo
że się zaraz zgłosić. D ro 
wa Homerczykowa, Ko
ścierzyna. (27155

Duet
lub Trio natychmiast po
trzebuje Kawiarnia .,O by
watelska" Tczew. 127173

Wyrryski - Chodzieski
powiat! Chorujący odda
dobrze płatne zajęcie, ucz
ciwemu, kilkaset gotówką.
Oferty nAparat” Dzień.

Bydg. 127133

Dziewczyna
z samodzieinem gotowa'
niem poszukuje posady.
Oferty filja Dzien. ,.Star
sza” . (15057

Panienka
uczciwa poszukuje posady
uezenicy lub do pomocy w

piekarni.lub cukierni. ”Of.
proszę pod ,,Chętna'* do
Dzien. Bydg. 127171

Ekspedientka
do składu rzeźnickiego za
raz potrzebna. B. Więzow-
ski, Podgórna 18. (27174

Fryzjerka
dobra siła potrzebna od

,31- X II - 31 r. Posada sta
ła. Brodnica n/Drw ., Ma
zurska 25. (27154

Dziewczyna
chcąca gospodarstwa się
wyuczyć, potrzebna. Po
morska 3. (15051

K- Willi,11WBM

DZIERŻAWY ą

Warsztat
i garaże do wynajęcia
Adres filja Dz. Bydg. (15035

Chełmża !
Blacharstwo, warsztat z

mieszkaniem zaraz do

wynajęcia. Cymbrowski,
Rektor. (26982

Gdynia. (27016
Wydzierżawię duży za
kład dia fryz'jera. Dobra

egzystencja. Boniecki, ul
Świętojańska tel. 1609.

Skład (15056
z przyległem mieszkaniem
do wynajęcia. Gdańska 51.

potrzebna. Gdańska 67,
m. 4. (15063

Lokal
z urządzeń, na jadjodajnię
zaraz do w-ynajęeia, urzą
dzenie tanio do odstąpie
nia. Lokal położony 3 min.
od pl. Teatralnego. H er
mana Frankego 7. (15058

Dziewczyna
potrzebna do m ycia na
czyń. Kawiarnia Zacisze,
Śniadeckich 3. (27148

Kucharka
i dziewczyna do kuchni

potrzebna od i. I . 32. do
restauracji, A rtura Grott
gera 1. (27I43

Warsztat
dla szewca, krawca wy
najmę. Gdańska 136. go
spodarz. (27159

Składy
wynajmę. Długa 5, go
spodarz. (27158

Służąca (27I50
potrzebna. Poznańska 10.

Potrzebna
służąca zaraz. Pomorska
21, skład kolon. (27134

Służąca ( 15068

uczciwa, chętna do pracy
niech się zgłosi. L . Sos
now-ski, Śniadeckich 40.

Gosposia (15043
potrzebna. Pomorska 3. Do

wydzierżawienia dobrze za
prowadzony zakład fotogra
ficzny. Zgł. skierować do
Lewandowski, Starogard,
Warszawska U . (27170

Poszukuje
2 uczni i pomocnika o-

grodniczego. Sienkiewi
cza lir. 2, skład. (15049

w/rosfttrm
Ł% POSZUKUJĄ Jtffl

J|j^9E5ZKAM!A J^jj
Dziewczyna

z gotowaniem poszukuje
posady. Of. filja Dzieu.
,,N.N .”,

'

(15050

Mieszkania
2 -6 pokojowe wynajmę.
Długa 5, gospodarz, (27157

Zamienię 426856,
jednopokojowe m ieszka
nie położone w centrum,
lepszym domie na dwa lub

trzy pokoje. Zgł. piśmien
nepod,2-3”doDzien.

S pokojowe
słoneczne, centrum od
dam. Zwrot remontu.
Wskaże filja. (15060

1-2 pokoje
próżne lub częściowo u-

meblowane. Skargi 13,
m. 5. (l5048

Parterowe
mieszkanie 4 pok., wan

na, kuchnia, służ. p.' balb.,
ęlektr. i gaz, kari. wod.
85 zł czynszu i 872 zł.
rem. zaraz. Pierwszeństwo
dla akad. Of. i ogląd,
tylko 11 do 3. Zarząd d'o
m u P r-om enada 5. (15040

Mieszkanie
3 pokoje i kuchnia do wy
najęcia na Bieiawkach od
gospodarza. Oferty do
Dzien. Bydg. pod ,Bie-
lawki”. (27I35

Mieszkanie
4 pokojowe odda Wend
land, N akielska 5. (27166

Mieszkania
2-4 pokojowe korzystnie
wynajmę. Pomorska 21,
parter. 15042

Mieszkanie
5 pokojowe I piętro, obok

placu teatralnego. Oferty
filja pod BZwrot remon
tu”. (15045

KZEED2
Pokój

dobrze umebl. w śródmie
ściuzarazlubod1.I.32
do wynajęcia. Gamma 4,
m. 2. 07160

Pokój (15047
dla 2 uczni iub panów z

całem utrzymaniem lub
bez. Warszawska 23, ni. 9.

umebl.
Pokój

Orła 20. (27136

Dyskretny
pokój do oddania. Of. pod
,Wesoly" dó filji Dzien.

Bjdg. (27137

Pokój
z utrzymaniem dla inteli
gentnej pani. Focha 22,
m. 2. (26944

Pokój
umebl. elektr. światło do

wynajęcia. Świętojańska
17, ni. 4. (l5063

Dobrze (15062
umebl. pokój do wynaję
cia. Cieszkowskiego 7, I .

Pokój
Matejki 12, m. 2. (15061

Pokój
z osobnem wejściem do
w-ynajęcia. Sienkiewicza
35, m. 6. 05053

Pokój
niekrępujący, utrzymanie.
Pomorska 3. (l5052

Pokój (15054
dla inteligentnego pana,
chętnie z utrzymaniem.
Marcinkowskiego 9, m. 4.

2 pokoje
komfort, umeblowane w

pobliżu teatru od 1.1 , 32
do w-ynajęcia. Marsz. Fo
cha 28, m. 5. (15055

Pokój
umeblow-any ew-tl. telefo
nem wynajmę. Pomorska
nr. 42, mieszk. 5, (15046

Dobrze
umebl. pokój do w-ynaję
cia. Królowej Jadwigi 13
m. 5. 05059

Pokój
Jezuicka 14, II . (27I39

Ę f POŻYCZKIyi
10-15.000 zł

poszukuję na I hipotekę
na nieruchomość fabrycz
ną wartości 60.000 zł, ce
lem rozszerzenia dobrze
prosperującego interesu

(zupełnie pewna lokata).
Łaskawe zgłoszenia z po
daniem wysokości pro
centu proszę skierow-ać
do Dzien. Bydgoskiego,

Grudziądz pod ,,60.000”.
27097

Pokój
z ńtrzymaniem 1 iub 2

osobom, wolny. Cieszkow
skiego 13, ra. 3. (l5044

Umeblowany
pokój do wynajęcia. Gar-

bary 19, m. 2.
'

(27138

Pokój
front, dobrze umebl. świa
tło elektr. wolny. Grun
waldzka 9, m. 4, (27068

Pokój (27149
oddzielne wejście bez po
ścieli. Gdańska 79, m . 5.

Umeblowany
pokój dla 2 panów do w y
najęcia. Chrobrego 28.

27131

Pokój (27153
z niekrępującem wejściem
dla 2 panów-, do wynaję
cia. Pomorska 14, ni. 1.

Pokój
ładnie umebl. elektryczne
światło, osobne w'ejście
zaraz wynajmę. Gdańska
69* Powałowska, (27161

800*1000 zł

poszukuję na tow-ar do
niteresu na krótki czas.

Oferty filja Dzień. Bydg.
pod ,1000”. (15064

Kupiec (27004
inwalida,posiadający kon
cesję, poszukuje spólnika
inb odda bufet na rachu
nek, za koncesję 3.000 do
5.000 zł która będzie za
gwarantowana. Reflektu
je sic tylko na poważną,
samotną osobę, którą bę
dzie miała na'długie lata

byt zapew-niony. Zgłosz.
pod.M .G”. Dz. Bydg.

Zgubioną
książeczkę w-ojskową na

nazwisko Hefner Leon
uniew-ażniam. (27152

Zgubiono
num er samochodu P. Z.
12319, znalazcę za w yn a
grodzeniem . Jabłoński, Pod
wale 12, m. 7. (27l65

Upraszamy
w interesie poszukujących
pracy, naszych inserentów
usilnie, aby ws zelkie odpisy
świadectw-, fotografje i t. d.

przesłane na ogłoszenie pod
szyfrą, p rzesłali poszuku
jącym pracy z powrotem,
jeżeli oferta odnośna nie

wchodzi w rachubę.

10 000- 40 000
da na pierwszą hipotekę
realności w- Bydgoszczy
Biuro ,E meryt'”, Marsz.
Focha 10. (27163

Poszukuję
5-6000 zł na pierwszą hi
potekę domu wartości 40

tysięcy zł w centrum, za

wysokim procentem. Do
Dzien. Bydg. pod nSpiesz-
ne" . 27161

KGEED2
Poszukuje

wspólnika z 1.200 zł lub
oddam restaurację z wy
szynkiem ną własny rachu
nek. Adres wskaże Dzien.
Bydg. (27162

W Ł MmmenjflŁfiE3
Panny

do lat 30, przystojnej,
tylko z lepszej rodziny,
poszukuje w celu matry-
nionjalnym kawaler, wiek
średni, m ajętny. Ścisła
dyskrecja zapewniona. Ł a
skawe zgłoszenia nieano-
nimowe do eksp. Nowego
Kurjera, Św-. Marcin 87

pod nr. ,500”. (2709l

Kawaler
lat 31, przystojny, urzęd.
państw, na dobrem stano
w-isku, pozna pannę szla
chetnego charakteru i re
ligijną w celu matrym.
Łaskawe zgłoszenia do

filji Dziennika Bydgoskie
go pod ,Wlkp.”. (1504l

ieficje
Początek nowych kursów 4 i 7*go stycznia

H.PLAESTERER nauczycielka tańców
Dworcowa 7. 415066
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wykonuje szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska

DDia 26 grudnia br. zasnął w Bogu po dłuższej chorobie
mdi najdroższy syn, kochany brat, szwagier i w ujek ś. p .

Jf 11
w 55 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w Strzelnie w środę, dnia 30 gru
dnia o godzinie 10-tej przed południem .

W ciężkim smutku pogrążona
Matka z rodziną.

Strzelno, w grudniu 1931 r.

Osobnych uwiadomieh nie wysyła sie.

Ś. p. z Kwiatkowskich

Felicja Orłowska
nasza najukochańsza żona i matka zasnęła w Bogu po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., w niedzielę,
dnia 27 grudnia 1931 r. o godzinie 5.45 rano.

Złożenie zwłok do wiecznego spoczynku odbędzie się
dnia 30 grudnia br. o godzinie 15-ej z kaplicy na starym cmen
tarzu przy ulicy Grunwaldzkiej.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p . Zmarłej od
będzie się dnia 30 grudnia r. b. o godz. 9 -tej rano w kościele
Sw. Wincentego a Paulo (Misjonarzy) przy ulicy Ossolińskich,
o czem zawiadamiają pogrążeni w ciężkim smutku

Mąż, córka, syn i synowa.
Bydgoszcz, dnia 27 gtudnia 1931 r. (27176

W piątek, dnia 25 grudnia br. zmarł śmiercią nagłą,
po krótkich cierpieniach

członek oowodu Związku Lekarzy Zacb. Polski
IV przedwcześnie zmarłym grono lekarzy bydgoskich

straciło serdecznego kolegę, a Związek Lekarzy gorliwego
i oddanego sprawie ogólno lekarskiej, członka.

Serdeczne wspomnienie po nim nigdy wśród nas

nie wygaśnie.
Niech Mu ta ziemia polska, której był wiernym i od

danym synem, lekką będzie.

Związek Lekarzy Zachodniej Polski
obwód bydgoski.27146)

Dnia 25 bm. zmarł nagle

Zm arły by ł wzorem sumienności i etyki lekarskiej.
Cześć Jego pamięci!

Lekarze Szpitali Miejskich
w Bydgoszczy.27164)

Dnia 24 grudnia rb. przed południem o godz. 101/, rozstał
się z tym światem wskutek udaru serca, opatrzony ostatuiemi
Sakramentami sw., m ój kochany, nigdy niezapomniany mąż,
kochany brat, szwagier i wujek ś. p.

LeonardWreza
w 57 roku życia, o czem donosi w głębokim sm utku pogrążona

ŻCKKBOB.
Bydgoszcz, dnia 28 grud nia 1931 r.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29 bm. o godzinie
3-ej po poi. z kaplicy starego cmentarza. - Msza św. żałobna
w środę o godzinie 8-inej rano w kościele Jezuickim . (27140

Dnia 24-go bm. zmarł na udar serca

ieonord Wreza
hurtownik tytoniowy.

Ś. p. Zmarły był jednym z najstarszych i gorliwych członków.

Niech Mu Bóg da niebo!

Zwląiek Hurtowników Tytoniowych
Koło Bydgoszcz.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29-go bm. o godz. 3 -ej po poi.
z kostnicy starego farnego cmentarza. (27142

Zzarcczyny naszej córki

Zofji
odbyły się 25 grudnia 1931 r.

27121) z panem

Romanem Czajkowskim
synem obywatelskim

z Gruczna

Trzeciewiec, w grudniu 1931.

Jan Sciesieński z io n a

Przetarg przymusowy.
We wtorek, dnia 29. XII . 1931

o godz. 11 przed poł. sprzedam
przy ulicy Toruńskiej 11 (st. nr.)
najwięcej dającemu za gotówkę

2Łasy rejestracyjne, urzą
dzenie składu kolonj.i re-

staur., zegar, stoły, 10 bu
telek koniaku itd. (27169

Malak, komornik sądowy
0- w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 29.XII .br. o godz.10,30

sprzedam przy ul. Petersona 11
st. nr . za natychmiastową za
płatą (2716S

umywalko z lustrem
i leżankę.

Kucharz, komornik sądowy

Garaże
od 15 zł do wynajęcia.

,,Stop", Garaże, Śniadeckich 32.
24011

Swetry
pullowery oraz bieliznę
trykotową poleca praeow*
nia trykotów Bukowskiej,
Moniuszki 9, (2241L

Dnia 25 grudnia br. o godz. 7 -ej wieczorem

zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, opa
trzona Sakramentami św., m oja najukochańsza
córka, nasza droga siostra, ś. p.

przeżywszy lat 24, o czem donosi w ciężkim
smutku pogrążona -

^

15 1851 1118:13.

Pogrzeb odbędzie s;ę we wtorek, dn. 29-go
I grudnia br. o godz. 2.30 po poi. z domu żałoby
przy ul. Śniadeckich 13. (27144 j

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ś. p.

zostanie odprawiona za spokój duszy Zmar
łego *-

msza sw.
w kościele Klarysek, we wtorek, dnia 29 gru
dnia 1931 r. o godzinie 8.30 rano, o czem

zawiadamiają Przyjaciół i Zuajomych

27131) Przyjaciele ś. p. Zmarłego.

Przedstawicielstwo
na Francję poszukuje francuska spółka ak
cyjna w Paryżu na kartofle oraz na wszelkie

produkty rolnicze. Oferty z referencjami skie
rować do Comptant 450.478 Rue Vivienne 17
Parls. (27167

Chorzy na plusa
TYSIĄCE JUŻ WYLECZONYCH

Żądajcie natychmiast książki, omawiającej moją

NOWĄ SZTUKĘ ODŻYWIANIA

która już wielu uratowała. Może być stosowaną
przy zwykłym trybie życia i przyczynia się do
szybkiego zwalczania choroby, nocne poty i ka
szel znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy

proces wapnienia ulecza chorobę.

Powagi
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skutecz
ność mojej metody i chętnie ją stosują. Im

wcześniej rozpoczyna się stosowanie mojego Spo
sobu odżywiania tem w y niki są lepsze.

ZUPEŁNIE DARMO

otrzymacie moją książkę, w której są wiadomości
naukowe.Ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko
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przeto napiszcie natychmiast, abyście się stali
szczęśliwymi odbiorcami

Ringbahnsłrasse24. Oddział 531.
(27147

Baczność m otocykliści!
Generalne zastępstwo na Pomorze i Gdańsk światowej firmy

J.5 .raoiocglcte
oddaliśmy ponownie naszemu dotychczasowemu wypróbowanemu zastępcy

p. BócSecker w Gdańsku, Heilige Gelstgasse itr. 30.
Prosimy zatem w wszelkich sprawach (nowonabycia lub części zapasowych)
zwracać się do wyżej w'spomnianego zastępcy. (26923

baczność interesenci mntocifHfowi?

Wykorzystajcie obecny niski stan funta angielskiego, zanim planowana
500 % podwyżka cłowa stanie się prawomocną. Dostarczam obecnie
np. motocykl 350 ecm. A . J. S. kompletnie wyposażony od 1000 gid.
gotówką; 1000 *em. A . J. S. motocykl od 1600 gid. gotówką.
Są to motocykle najnow'szych modeli. Wszelkie części zapasowe dostar
czam natychmiast. BSdecl(er, Gdańsk, Hlg. Gelstgasse 30, tel, 35512

w hotelach, czytelniach
kuracyjnych, księgar
niach dworcowych itp

należy żądać

Dziennik
Bydgoski.

Ceny ogłoszeń; 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na druo-iei i trzeciei stronie 1 o0 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki

Większe ogłoszenia, zamieszczone wsrod drobnych 5(Pf0 drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu
Przy konkursach i dochodzeniac h sądow'ych W'szelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca o 20\ drożę

'

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank ludowy
Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań. y' y*

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcjg odpowiedzialny: Stanisław Now akowski w Bydgoszczy


